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OLGIERD GÓRKA

KILKA MYŚLI I WSPOMNIEŃ O 
MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM

I
Gdy rzucimy okiem na obecnie już ty­

siącletnią klamrę czasu dla dziejów Polski, 
uderzać musi wyjątkowe zjawisko, że za­
równo w kilka lat po śmierci Bolesława 
Chrobrego jak Józefa Piłsudskiego, Polska, 
jedno z najpotężniejszych państw w Eu­
ropie środkowo-wschodniej, legła - przej­
ściowo w gruzach.

Dzieło Chrobrego próbował kontynuo­
wać syn Mieszko, znany poprzednio z czy­
nów wojennych i koronujący się królem jak 
ojciec. Uległ on jednak szybko zarówno 
siłom wewnętrznym jak niemiecko-ruskie- 
mu naporowi, czyli ciosom momentów, z 
któremi ojciec po mistrzowsku dawał sobie 
radę. Polskie rządy na rozległych ziemiach 
Chrobrego runęły w całości, a ci, których 
stolice zdobywał przedtem Chrobry, znisz­
czyli teraz nawet Kraków i Gniezno. 
Tradycja narodowa — zresztą według 
późniejszych badań niesłuszna —- nazwała 
Mieszka II „Gnuśnym“.

Państwo polskie XI w. przetrzymało ten 
cios i odbudowało się dzięki energj i następ­
ców, opartych zresztą na pomocy z zew­
nątrz ; dziś zaś od r. 1939 wszyscy wie­
rzymy że Polska, do której wrócimy, 
będzie odbudowana, jak za Odnowiciela, 
a niedługo potężna z powrotem, jak za 
Bolesława Śmiałego.

Może się znajdzie w przyszłości historyk, 
który spróbuje złączyć myślą syntetyczną 
te dwa o 900 lat odległe fakty i stwierdzić, 
że zarówno Chrobry jak Piłsudski zorgani­
zowali swe państwa na miarę swego gen- 
juszu politycznego i wojskowego, a nie 
na miarę faktycznych czyli geopolity­
cznych możliwości swojego narodu. Pory­
wanie się na tego rodzaju syntetyczne 
ujęcie byłoby dzisiaj niewątpliwie zbyt 
dowolne i zbyt wczesne, gdyż o warunkach 
pierwszej katastrofy zbyt mało wiemy, a 
do oceny drugiej brak nam perspektywy 
historycznej. Wszak niejeden z naszych 
sądów musieliśmy skorygować już w tak 
krótkim czasie, jak od września 1939 do 
września 1940 r. !

Niezależnie jednak od sądów, fakty 
pozostają faktami, analogja zaś momen­
tów jest uderzająca.

II
Chrobremu najlepsze świadectwa wy­

stawili pisarze obcy, a swoi niczego o nim 
nawet w tradycji nie przekazali. Może więc 
także w przyszłości historja Piłsudskiego 
będzie musiała się opierać przedewszyst- 
kiem na sądach obcych, a zwłaszcza na 
syntetycznem podsumowaniu jego postaci 
i roli w Europie, jaką dały łącznie obce 
pióra właśnie tuż po 12 maja 1935 r.

Polakowi bowiem, czy Polakom wogóle, 
trudno jest obecnie o właściwą perspekty­
wę, a tem samem o właściwy sąd o Piłsud­
skim. Wszyscyśmy stali za blisko tego 
historycznego zjawiska, bądź jako zwolen­
nicy, bądź jako przeciwnicy, by móc w 
miejsce wysuwania na czoło swoich włas-n 
nych, mniejszej wagi poczynań, spraw, 
starć lub sukcesów — zdobyć się na cały 
konieczny* dystans w ocenie człowieka, 
który z r. 1935 w całości przeszedł do 
historji, a w rzeczywistości już od jesieni 
1934 r. nie był w możności kierowania 
sprawami politycznemi. Pozatem jesteśmy 
w walce politycznej nie tylko z obcymi, ale 
również między sobą, przyczem nazwisko 
Piłsudskiego było, jest, a oby jak naj­
prędzej przestało być, pociskiem-argumen- 
tem w naszych wewnętrznych rozrachun­
kach.

Skoro więc tak już w ostatnich dziejach 
Polski złożyło się że wszyscy byliśmy za 
albo przeciw Piłsudskiemu, straciliśmy 
haogół zdolność do sądu bezinteresownego 
i nieosobistego, z wyjątkiem chyba garstki 
ludzi, zarówno po jednej jak po drugiej 
stronie, którzy bądź nie obcinali kuponów 
z tego wyjątkowego stanowiska Piłsud­
skiego, bądź też nie byli szczególnym prze­
dmiotem ujemnych dla siebie skutków, 
wypływających z jego sukcesów.

Wszyscy bowiem, którzy brali bezpo­
średni udział w rządach i spadku po Pił­
sudskim, jak też wszyscy, którym jego 
polityczne zwycięstwa w Polsce w r. 1918 i 
w r. 1926 dały się bezpośrednio we znaki, 
muszą być w imię nieodpornych praw 
ludzkiej natury — stronni, przyczem po 
r. 1939 zgodny już a obopólny interes 
skłania wielu zarówno z przeciwników jak 
spadkobierców do pomniejszania osoby i 
dziejowego dorobku Piłsudskiego.

Uderzało to mnie już często, zwłaszcza w 
drugim okresie rządów Marszałka Pił­
sudskiego, że jego wykonawcy, jeśli jakaś 
akcja spotkała się z sukcesem i uznaniem, 
próbowali przypisywać ją sobie, swoim 
zasługom i ideom, natomiast przy każdem 
niepowodzeniu, czy wobec uzasadnionej

krytyki, zasłaniali się w rozmowach rze- 
komemi szczegółowemi i osobistemi roz­
kazami Piłsudskiego. Podobnie przeciw­
nicy załamanie się każdego swego słusznego 
łub szkodliwego dążenia, nieraz zupełnie 
nieznanego Piłsudskiemu, przypisywali oso­
bistej ingerencji dyktatorskiego Marszałka.

Stoimy więc w chwili obecnej przed ca­
łym wachlarzem wklęsłych i wypukłych 
zwierciadeł historycznych w formie roz­
maitych relacyj i ocen, nieraz zupełnie 
sobie przeciwnych, ale mających łącznie tę 
samą cechę: — osobistym stosunkiem 
narzucony brak objektywizmu.

III
Metodycznie wyrobiony historyk może 

dać sobie łatwo radę z calem stronnem 
zakłamaniem pamiętnikarskiem i t.zw. 
świadectw współczesnych. Pamiętniki bo­
wiem, relacje i t.d., z minimalnemi tylko 
wyjątkami, są niemal z zasady adaptowane, 
retuszowane a w olbrzymim procencie po- 
prostu skłamane. Dlatego dla metodycz­
nego, fachowego historyka jeden doku­
ment autentyczny, jeden stenogram obrad 
waży więcej, niż kilkanaście zgodnie skła­
manych kronik czy pamiętników współ­
czesnych.

Tymczasem najtrudniejszą sprawą dla 
przyszłego monografisty Piłsudskiego bę­
dzie fakt, że w nieporównanie wyższym 
stopniu, niż dla innych postaci history­
cznych, właściwej odpowiedzi i uzasa­
dnionej podstawy sądu, w kwestjach nieraz 
najważniejszych i najbardziej zawiłych, 
nie będzie można znaleźć w dokumentach i 
protokółach.

Konspiratorska geneza działalności Pił­
sudskiego sprawiła, że także później za 
równo jako Naczelnik Państwa czy jako 
„decydujący czynnik pomajowy“ w cha­
rakterze'premj era czy ministra wojny, nie 
chciał i nie umiał Piłsudski załatwiać spraw 
najważniejszych na piśmie. Najważniejsze 
wskazania, najbardziej subtelne gry polity­
czne przeprowadzał przy pomocy nieno- 
towanych rozmów, na które np. był w 
stanie wezwać z Paryża czy z Bukaresztu. 
W tych nieraz najbardziej zasadniczych 
rozmowach i w stosunku nawet do naj­
bardziej zaufanych i sobie oddanych nie 
używał Marszałek ani formy, ani charak­
teru rozkazu. Oceny i rozkazy podawał w 
tych rozmowach'w formie swego wykładu 
sytuacji i wypowiadania swych życzeń, 
stale przeplatając wykład sytuacji wstę­
pem „rozumiecie”, „chciałbym, żebyście"
■—■ zlecenia mające być rozkazem. .

Marszałek Piłsudski ani nigdy nie dawał 
na piśmie poufnych i ważnych zleceń, ani 
w tej formie nie zwierzał się ze swych 
motywów i usadnień. Mówił, tłumaczył, 
polecał, wyrażał życzenie, przyczem nieraz 
wobec swoich faktycznych podwładnych 
używał nawet formy prośby osobistej, np. 
przed wyjazdem na Maderę. Przy wykony­
waniu swych zleceń pozostawiał zaintereso­
wanemu pełną swobodę szczegółów i me­
tody wykonania, oczywiście na jego od­
powiedzialność. Niejednokrotnie przytem 
zastrzegał sobie najbezwzględniejszą tajem­
nicę ze strony swego rozmówcy i wyko­
nawcy.

Gdy w r. 1920 zostałem wyznaczony 
przez Marszałka Piłsudskiego jako mąż 
zaufania wojska na mieszaną tajną kon­
ferencję w sprawie ukraińskiej, Piłsudski 
począł tłumaczyć mi swój istotny punkt 
widzenia na tę sprawę i swe stanowisko 
wobec zagadnienia państwa ukraińskiego. 
Mówił powoli, patrząc w przestrzeń pokoju. 
W pewnym momencie spojrzał na mnie 
ostro i przerwał mówiąc : „Ale rozumiecie, 
póki ja żyję, ani słowa o tem do nikogo“. 
Stanąłem na baczność i dałem oficerskie 
słowo honoru, że „dopóki p. Komendant 
żyje" słowa nikomu o tej rozmowie nie 
powiem. Uspokojony tem Marszałek po­
wrócił do rodzaju wykładu, z którego po­
zostało mi podziśdzień wrażenie zarówno 
skrajnej trzeźwości w ocenie ówczesnych 
możliwości jak wielkości celów, do których 
dążył.

Po śmierci Piłsudskiego zastanawiałem 
się nieraz czy byłoby wskazane ogłoszenie 
treści tej rozmowy, tak jak ją przechowa­
łem w mojej bezpośredniej pamięci. Dosze­
dłem jednak do przekonania, że w polityce, 
jak przy kanonizacji świętych i dostępie 
do archiwów, nakazuje czasami narodowy 
interes tajemnicę na przeciąg przynaj­
mniej lat 50 od śmierci czy od wypadków. 
To jedno tylko mogę stwierdzić, że przez 
następnych lat dwadzieścia zajmując 
się bardzo wiele w słowie, piśmie i czytaniu 
stosunkiem sprawy ukraińskiej do Polski, 
ani nie usłyszałem nigdy ani nie wyczyta­
łem niczego trafniejszego i słuszniejszego, 
niż to co mi powiedział wówczas Piłsudski, 
najgómiejszy przedstawiciel „złocistej pol­

skiej chimery“, a zarazem najpełniejszy 
wyraziciel tej trzeźwości politycznej, której 
tak brak Polakom.

IV
Jest więc niemal naturalne, że Piłsudski, 

jak za życia był trudny do zrozumienia, a 
tem samem niezrozumiały nawet dla więk­
szości swego najbliższego koła, będzie 
również po śmierci zagadnieniem trudnem 
do rozwiązania dla historyka.

Przedewszystkiem zaś trudna będzie 
łączna"ocena dlatego, że przy zupełnie od­
rębnej od innych umysłowości i całej wew­
nętrznej spoistości, oraz konsekwencji swo­
jego ja i charakteru, Mieczysław, Komen­
dant, Marszałek, Piłsudski, przechodził w 
swojem życiu przez zasadnicze zmiany 
swego usposobienia i sposobu bycia, a więc 
cech, które najbardziej udzielają się otocze­
niu i świadkom działalności.

Najbardziej zasadnicza zmiana pomiędzy 
jednym i drugim Piłsudskim w stosunku 
do ludzi zachodzi między Naczelnikiem 
Państwa a faktycznym panem sytuacji 
politycznej po zwycięstwie przewrotu ma­
jowego. Marszałek robiąc zamach majowy, 
ani rozlewu krwi nie chciał, ani też rozlewu 
krwi się nie spodziewał. Był wewnętrznie 
przekonany, że wojsko polskie, tak jak 
żołnierze napoleońscy po powrocie Napo­
leona z Elby, przyłączy się do niego w 
całości, a zamach przerodzi się w radosną, 
zwycięską manifestację, która bez rozlewu 
krwi da mu taką moralną przewagę w 
Polsce, że siłą tej przewagi poprowadzi 
sprawy państwa po drogach, które uważał 
za wskazane. Rzeczywistość dała inne 
rozwiązanie, pełniejsze jako faktyczna 
władza, mniej pełne jako moralna prze­
waga nad narodem.- Stąd stałe konflikty 
okresu pomaj owego, w którym Piłsudski, 
mając nieograniczone możliwości władzy, 
stara się długo wpływać na tok wypadków, 
ciągle jeszcze w charakterze dyktatora 
moralnego, a nie wojskowego i legalnego 
posiadacza władzy.

W tym drugim Piłsudskim, Piłsudskim 
po przewrocie majowym, można już 
było wyczuć zarówno zasadniczą zmianę 
usposobienia jak wyczerpywanie się właś­
ciwej mu siły psychicznej i życiowej, co 
zaczęło zwłaszcza się uwidaczniać po 
chorobach r. 1929 i przejściach r. 1930. 
Podsumowując te objawy nie wahałem się 
nawet stwierdzić drukiem, że z tego 
drugiego Piłsudskiego, z którymi już nie 
miałem żadnego kontaktu osobistego, po­
został pod koniec życia tylko „worek 
uzasadnionej goryczy“, goryczy zrodzonej 
zarówno z tej sprzeczności, że miał więcej 
niż chciał, ale nie to co chciał, jak też na 
tle tych wręcz nieprzebranych przykrości i 
zawodów, które spotykały go na" każdym 
kroku w sprawach nie tyko ogólnych, ale 
osobistych. Po r. 1930 trudno już było, 
patrząc nawet wprost na Marszałka Piłsud­
skiego, odcinanego celowo przez otoczenie 
od ludzi, nieraz mu miłych czy przez niego 
cenionych, dopatrzyć się tego samego 
Komendanta, który z werwą i wdziękiem 
zabawiał Się „dowcipuszkamf ze swymi 
sierżantami. Nic dziwnego, że w ostatnich 
swych przemówieniach z taką rzewną 
tęsknotą wracał do tych, tak niedawnych, 
wspomnień.

Niejedną natomiast chwilę i godzinę 
spędziłem na odbieraniu zleceń od Piłsud­
skiego w najpiękniejszej epoce jego życia, 
bo naczelnikostwa państwa, kiedy wśród 
nie kończących się wręcz trudności, ze 
strony swoich i obcych, wyrąbywał granice

S. 1 p.

TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY)
poeta, krytyk i historyk,

tłumacz, który wielkość literatury francuskiej przy­
swoił Polsce, ,

niestrudzony pionier postępu i bojownik o wolność 
myśli,

zmarł w niemieckim obozie koncentracyjnym, przeżywszy lat 68

Nabożeństwo żałobne za spokój jego duszy odbędzie się w 
piątek dn. 29 maja, o godz. 10 rano, w kościele polskim przy 
Devonia Rd., o czem zawiadamia redakcja „Wiadomości Polskich“

tej Polski, większej i potężniejszej, niżeśmy 
to sobie przed wojną wymarzyć mogli.

W tym okresie Piłsudski miał w sobie 
nie tylko genjalną wielkość czynu i intuicję 
właściwych dróg, ale również prawdziwy 
czar osobisty, wypływający z ogromnie 
ludzkiego stosunku do innych i z wdzięku, 
który właściwie niewiadomo na czem pole­
gał. Piłsudski niestara! się nikogo ujmować, 
a jednak pociągał. Nie wysilał się na grze­
czności, a formalnie pozyskiwał swym 
sposobem bycia. Władysław Baranowski 
w swoich wspomnieniach może najtrafniej 
ujął tę stronę Marszałka w tej właśnie 
epoce.

Piłsudskiemu życie i stosunki nadały sy­
tuację dyktatora, ale miał w sobie mniej 
pędu do gwałcenia cudzej indywidualności, 
niż rozmaici powołujący się na niego 
ludzie, którzy mu pięt nie dorastali. Na 
poparcie opowiem dwa szczegóły.

Przyjechawszy z samym końcem 1918 r. 
do Belwederu z Kowna i Wilna, starałem 
się przekonać Komendanta o niemożli­
wości „dogadania się“ z Litwinami z Tary- 
by. Stale, również wobec Piłsudskiego, 
byłem uparty w obronie swego zdania i nie 
wahałem się z całym rozmachem sprzeciwu 
stwierdzić, że prędzej możemy „dogadać 
się“ z tymi Ukraińcami, z którymi mordu­
jemy się pod Lwowem, niż z Waldemara- 
sem i z zakutemi łbami z Taryby. Komen­
dant żachnął się jak ukłuty w samo serce i 
z pasją stwierdził, że mówię o rzeczach, 
których nie rozumiem. Wtem wszedł 
służący, zawiadamiając, że przy stole beł- 

'wederśkim jakieś towarzystwo cźeka 
na Komendanta. Komendant zwrócił 
się do służącego : „Nie pójdę. Dajcie dwa 
talerze. Zjem tutaj z rotmistrzem“, po­
czerń zwracając się do mnie : „Wy tych 
spraw jeszcze nie rozumiecie“. Zjadłem 
wtedy z Głową Państwa improwizowaną, 
ale niezapomnianą kolację we • dwójkę, 
która przeciągnęła się głęboko w noc. Pił­
sudski, w obłokach dymu, uczył mnie i 
przekonywał do kwestji litewskiej.

Ten rzekomy tyran rozkazywania uwa­
żał, że w tej sprawie jest tylko kompetent­
niej szy. Natomiast, gdy później po latach 
sprzeciwiłem się dyrektywom Marszałka w 
zakresie mojej energicznej i ujawnionej 
pracy nad zbliżeniem rumuńsko-węgier- 
skiem, tłumacząc, że tem niczego nie 
osiągnę, a jedynie osłabię swoją pozycję w 
Bukareszcie, Marszałek i Naczelnik Państ­
wa skromnie tylko w zamknięciu zau­
ważył : „To starajcie się zrobić to co 
można“.

Tak rozkazywał Piłsudski, natomiast 
wielu jego pomocników i wykonawców 
zwykle przerywało rozmowę, a nieraz nawet 
przecinało stare stosunki, gdy ktoś z uzasa­
dnieniem i argumentami przeciwstawiał się 
ich naiwnym poglądzikom. Dlatego też ja, 
który mimo dawnych stosunków nie zga­
dzałem się potem z wieloma artykułami 
Daszyńskiego, jego artykuł o „waletach“ 
przeczytałem z rzadką satysfakcją wewnę­
trzną i z uznaniem.

W „waletach" bowem leżała największa 
wada i największe nieszczęście systemu 
piłsudczykowskiego.

Nie chćę mojemi wspomnieniami nikomu 
sprawiać przykrości czy szkodzić. Zawsze 
tego unikałem, a tem bardziej później, czy 
teraz w zmienionych warunkach, uważa­
łem za obowiązek stwierdzić, że kopanie 
trupów politycznych nie było nigdy moją 
właściwością.

Niemniej jednak właśnie wielkość Pił­
sudskiego wymaga by nie pokrywać mil­

czeniem przed przyszłą historją całej 
szkodliwości poczynań i rozmaitych ma­
newrów „waletów“. Dziwnym sposobem 
Piłsudski, jako człowiek stale wpatrzony w 
zagadnienia a nie w ludzi, nie zdawał sobie 
z tego stanu sprawy. Opowiem więc — 
zresztą bez nazwisk —- anegdotę charak­
terystyczną dla tego stanu rzeczy.

Szereg przyczyn było powodem w r. 
1922, że zgodnie z mojem życzeniem i 
prośbą Marszałek Piłsudski, bez precyzo­
wania przedmiotu rozmowy, dał mi przez 
szefa sztabu zlecenie zgłoszenia się do 
niego osobiście. Byłem wówczas zdecydo­
wany, poza innemi sprawami, poruszyć 
także pewne machinacje „waletów" aż 
do granic świadomie fałszywego informo­
wania. Tymczasem, mimo mych osobistych 
stosunków i powoływania się na wyraźny 
„rozkaz Komendanta“, wysiadywałem 
przez tydzień, a może i dziesięć dni bez­
skutecznie w poczekalni Belwederu, stale 
dostając odpowiedź, że Komendant jest 
zajęty. Zwróciłem się więc do szefa sztabu 
z prośbą, by tę rzecz wprost u Marszałka 
wyjaśnił. Również szef sztabu musiał 
czekać dopiero na normalny raport, ale po 
raporcie przypomniał Marszałkowi, że 
kazał mi się stawić u siebie,’ale że mnie nie 
przyjmuje. Odpowiedź Marszałka, powtó­
rzona mi dosłownie, jest w najwyższym 
stopniu charakterystyczna dla tego nie- 
•orjentowania się Piłsudskiego w stosunku 
do „gierek" swego otoczenia. Marszałek 
powiedział: „Właśnie ! Powiedziałem, 
żeby się zgłosił, a on nie przychodzi!“. Sic! 
Piłsudski myślał poprostu, że to ja zlekce­
ważyłem jego wezwanie, a nie że otoczenie 
próbuje zbudować chiński mur wokoło 
Belwederu, zwłaszcza przed tymi, z którymi 
godzinami lubił rozmawiać.

Oczywiście, Marszałek powtórzył zlece­
nie, bym się zgłosił, i oczywiście, polecenie 
to wykonałem. Na wszystkie jednak moje 
nalegania o termin przyjęcia, dowiedziałem 
się tylko tyle od „waletów“, że Komendant 
zmienił swoje postanowienie i że rozmowę 
ze mną uważa za niepotrzebną. Nie miałem 
wątpliwości, że to nieprawda, ale prakty­
cznie nie istniał sposób przełamania tego 
muru. Analogicznych sytuacyj mógłbym 
zacytować szereg, a ostatecznie wszystkim 
w Polsce dobrze poinformowanym wia­
domo, że takich wypadków, i to w sprawach 
nieporównanie ważniejszych od mojej, w 
sprawach wielkiej wagi państwowej, były 
całe dziesiątki, częściowo już za czasów 
naczelnikostwa, ale nieporównanie wię­
cej w okresie pomaj owym.

Marszałka zobaczyłem potem dopiero w 
jego domku w Sulejówku. Był życzliwy, 
rozmowny, ale zwracał się do mnie w roz­
mowie per „pan“, a nie jak poprzednio per 
„wy". „Gierka" więc powiodła się, nato­
miast ludzie, którym naprawdę w myśl jego 
wyraźnego rozkazu nie wolno było wcho­
dzić do pokoju Marszałka, chodzili po ka­
wiarniach w nimbie mężów zaufania 
Komendanta.

V
Z przykrością stwierdzam, że tak samo 

jak niedawno, pisząc moje wspomnienia 
młodości, przeszedłem ponownie w zgrzyt. 
Muszę jednak powtórzyć jak wówczas : 
„Prawda o Polsce musi być gorzkawa". 
Jeśli się chce być uczciwym wobec rzeczy­
wistości -—• nie można uniknąć zgrzytów.

Dziś zjawiają się codziennie i będą się 
zjawiały coraz częściej anegdoty o Marszał­
ku Piłsudskim, relacje o jego powiedze­
niach, które często gęsto będą wymyślane 
przez mniejszych lub większych „wale­
tów“ poto tylko, by własne indywidualne 
błędy i fatalne pomysły osłaniać autory­
tetem wielkiego Zmarłego. Wszak dzisiaj 
fabrykuje się już szereg twierdzeń o rzeko­
mych planach i dyspozycjach politycznych 
Piłsudskiego, celowo po.krywając milcze­
niem fakt, że Marszałek Piłsudski swoją 
koncepcję obrony Polski oparł na t.zw. 
„trójkącie bezpieczeństwa", którego dwa 
ramiona osłonięte były —■ Czechosłowacją. 
Sapienti sat.

Nie wygłaszam zresztą tej uwagi bez 
konkretych podstaw, skoro tuż po zło­
żeniu jego zwłok na Wawelu począłem 
wysłuchiwać ze wszech stron na rachunek 
nieboszczyka rozmaite anegdoty i powiedze­
nia przeciwne temu wszystkienu, co głosił 
i pisał za życia. Nic dziwnego więc, że już 
w r. 1936 na akademji ku czci Marszałka 
Piłsudskiego powiedziałem otwarcie do 
mych słuchaczy, głównie młodzieży, ze­
branej w wielkiej sali: „Jeśli kiedyś po­
wiem wam coś o Marszałku sprzecznego z 
tem co podał Józef Piłsudski w swych pis­
mach — nie wierzcie mi". Dlatego dla 
ilustracji tych tendencyj opowiem — w 
imię całej brutalnej prawdy — moją roz­
mowę z Marszałkiem o Żydach. Niech

przechowa się jedna prawdziwa anegdota, 
skoro zjawia się tyle — fałszywych.

Jako attache wojskowy w Rumunji 
byłem przez pewien czas panem sytuacji, 
decydującym, kto z Rosji bolszewickiej 
w czasie rozpadania się „białych" może 
przedostawać się do Polski, a kto nie. Mar­
szałek, który mnie wezwał w sprawach 
wojskowych do Warszawy, chciał widocz­
nie, jak to wyczuwałem w trakcie rozmowy, 
poruszyć jakieś inne dyskretne zagadnie­
nie. Rzeczywiście, pod koniec rozmowy 
zaczepił mnie jakby mimochodem uwagą, 
że teraz wszyscy „Żydzi z bolszewickiej 
Rosji" przez Rumunję uciekają do Polski. 
Potwierdziłem, że taka jest sytuacja, lecz 
że całość sprawy i możność decydowania 
mam w ręku, wobec czego poprosiłem o 
dyspozycj ę postępowania. Dyrektywa Mar­
szałka była prosta. Jak zwykle zaczynając 
słowem „rozumiecie", powiedział mi krót­
ko, że „ja tych zbolszewiczałych Żydów 
rosyjskich" w Polsce mieć nie chcę. Jeśli 
jednak któryś z Żydów czemkolwiek wy­
kazał swoją łączność z Polską, posiada 
jakieś polskie polecenie z komitetów, czyli 
jak z ironją podkreślał, niby z tych to kon­
sulatów, należy go wpuścić. W sumie i w 
rezultacie mych zapytań dyrektywa była 
jasna. Obcych elementów żydowskich mieć 
nie" chciał, ale każdy, kto jest związany z 
ziemią polską, a zwłaszcza, kto czemkol­
wiek zaznaczył tę łączność z polską ziemią, 
ma takie samo prawo do udziału w życiu 
państwa polskiego jak.inni. Tyle jest praw­
dy o rzekomo nieznanem stanowisku Pił­
sudskiego w kwestji żydowskiej.

Bez jakiejś szczególnej sympatji do Ży­
dów, antysemityzmu nie uznawał, tak 
samo jak będąc zwolennikiem stałej więk­
szości parlamentarnej, uniezależnionej od! 
poparcia t. zw. „mniejszości", był przeciw­
nikiem monopartji. Niestety, już w dwa 
miesiące po śmierci Marszałka, nowa ordy­
nacja, zupełnie widocznie sprzeczna z jego 
konstytucją, obaliła zasady wewnętrznych 
rządów w Polsce Piłsudskiego.

VI
Wzywał Piłsudski w swoich przemówie­

niach, apelował w swoich pismach, aby 
legjoniści, czy też wogóle jego zwolennicy, 
bronili w przyszłości prawdy historycznej o 
nim •— przed historją ! Wezwanie to po 
nim pozostało, a jest obowiązkiem wszyst­
kich. Zostanie ono wykonane z pewnością 
w ogromnej mierze, i całe setki ludzi pozo­
stawi swoje prawdziwe, retuszowane, lub 
zgruntu zakłamane pamiętniki, pełne aneg­
dot i wiadomości, co Piłsudski robił i 
mówił. Jeśli będą takie, jak większość 
„pamiętników" o sprawach i sytuacjach, 
które widziałem na własne oczy, to caveant 
historici !

Piłsudski obawiał się jednak tylko, że 
prawdę o nim zniekształcą jego przeciw­
nicy, i rzeczywiście do r. 1939 takie nie­
bezpieczeństwo wysuwało się na czoło.Tym- 
czasem dzisiaj, na tle katastrofy r. 1939, 
zjawiło się gorsze niebezpieczeństwo, a 
mianowicie, że prawdę o Piłsudskim będą 
się starali zniekształcać świadomie, a nieraz 
nieświadomie, jego wykonawcy i spadko­
biercy na terenie władzy. Po klęsce bowiem 
r. 1939 zrodziło się najnaturalniejsze pod 
słońcem niebezpieczeństwo, że spadko­
biercy władzy po Piłsudskim będą znie­
kształcali prawdę o Wielkim Marszałku, by 
jego osobą, jego rzekomemi wskazaniami 
osłaniać, usprawiedliwiać czy uzasadniać 
to wszystko, co wbrew niemu i wbrewjego 
inspiracjom wprowadzili w życie po’ jego 
śmierci. Przyszły historyk, który jak każdy 
historyk z urzędu musi być nieufny, będzie 
miał więc trudność podwójną, zarówno 
wobec uprzedzenia przeciwników jak 
interesu historycznego zwolenników, czyli 
będzie obowiązany wystrzegać się tych, 
którzy będą próbowali pomniejszaniem 
wielkości powiększać swą małość.

Nie wiem, czy Mieszko II w r. 1031, lub 
następcy w czasie katastroficznego chaosu 
r. 1038 usprawiedliwiali się w gronie 
swoich drużyn, że powodem tych wszyst­
kich ówczesnych nieszczęść Polski jest 
tylko ten fatalny spadek, który im po­
zostawił Bolesław Chrobry. Na podstawie 
doświadczeń w. XX muszę przypuszczać, 
że ■—- tak.

Piszmy więc w służbie i w interesie wycho­
wania narodowego całą bezwzględną praw­
dę o Piłsudskim, ale bez zaprzeczania nie­
wątpliwym faktom. Fakty zaś nakazują 
historykowi wytłumaczenie, dlaczego Pol­
ska była jeszcze tak potężna w r. 1934, a 
nie nakładają na niego obowiązku uspra­
wiedliwiania tych, którzy pod jego nie- 
zdjętą firmą, ale nie w jego duchu, rządzili 
po śmierci Wielkiego Marszałka.

OLGIERD GÓRKA.
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V. A. CAZALET przełożył KRZYSZTOF NIENASKI

Z SIKORSKIM W ROSJI
Opuściliśmy Teheran około godz. ii i po 

trzech godzinach doskonałego lotu przy­
byliśmy do Baku. Zdumiewająca była 
ilość ptaków nad morzem Kaspijskiem. 
Widzieliśmy moc ptactwa wszelkiego rodza­
ju, w tern przepiękne różowe stworzenia, 
które robiły wrażenie obłoku na niebie, gdy 
w czasie cudownego zachodu słońca zerwały 
się na nasz widok i odleciały w dal.

Zanim opowiem o naszym trzytygodnio­
wym pobycie w Rosji, pragnę zrobić kilka

uwag przedwstępnych, albowiem dopiero 
na ich tle moje dalsze wrażenia staną się 
zrozumiale.

Rosja pragnie wygrać wojnę dla siebie i 
tylko ubocznie również i dla nas. Bardzo 
wielu Niemców zostało zabitych. Jeśli, po 
zwycięstwie, będziemy dalej korzystali w 
Anglji ze-stosunkowej wolności politycznej 
i gospodarczej, będziemy to zawdzięczali 
temu, że miljony t. zw. komunistów zginęło, 
pomagając nam zwyciężyć Niemców. Nikt
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dotąd nie wytłumaczył, jak moglibyśmy 
wygrać wojnę, gdyby Niemcy nie zaatako­
wały Rosji.

W rzeczywistości sytuacja w Rosji 
zmieniła się bardzo niewiele. Poprostu 
to samo, co dawniej, przed rewolucją, robi 
się teraz pod inną nazwą.

Podobnie jak Karol XII i Napoleon, 
Niemcy zostają pobici przez tych samych 
wrogów — obszar Rosji, surowość zimy i 
odwagę, właściwą ludowi rosyjskiemu.

W Rosji jednostka poprostu się nie liczy. 
Setki i tysiące .i milj ony ludzi są zawsze do 
rozporządzenia. Dam przykład, co przez 
to rozumiem.

Dzieje lotniska kolo Murmańska ilustrują 
moją tezę i w pewnym stopniu wyjaśniają, 
W jaki sposób sprawy są załatwiane w 
Rosji. Gdy postanowiliśmy wysłać kilka 
eskadr myśliwskich do Rosji, jeden z 
naszych pilotów wyjechał naprzód dla 
zorjentowania się w warunkach. Obwie- 
ziono go dookoła samolotem, pilotowanym 
przez rosyjskiego pilota, i pokazano mu 
miejsce, gdzie miało powstać brytyjskie 
lotnisko. Anglik popatrzył na dół i zoba- 
.czył same lasy i bagna. Gdy nie umiał 
ukryć swego zdziwienia, jego towarzysz 
rosyjski powiedział mu :

— W ciągu miesiąca będzie tu lotnisko 
gotowe dla was.

Około 20 000 robotników skierowano do 
wykarczowania i osuszenia tego miejsca. 
Gdy okazało się, że prace postępują zbyt 
powoli, dodano dalszych 10 000 robotni­
ków. W ciągu sześciu tygodni było goto­
we doskonale lotnisko, z hangarami i z 
betonowemi ,,runway“ami.

Oto doskonały przykład zupełnej obo­
jętności Rosjan na losy jednostki, oraz nie­
ograniczonych możliwości podobnego ustro­
ju w realizowaniu swoich zamierzeń. 
Wątpię, byśmy w Anglji zdołali w ciągu 
sześciu tygodni choćby zawrzeć umowę w 
sprawie zakupu gruntu pod lotnisko.

Ludność Rosji jest tak wielka, że co 
rok powołuje się pod broń dwa milj ony 
rekrutów. Pomimo straszliwych strat, 
Rpsjanie powinni mieć na wiosnę b. r. 
armję nie mniej liczną, niż na początku 
wojny.

Przy wylądowaniu w Baku zostaliśmy 
przywitani i przyjęci dokładnie tak samo, 
jak bylibyśmy przywitani ongi przez które­
goś z wielkich książąt, któryby był guberna­
torem Kaukazu. Obecni byli wszyscy dygni-

l) V. A. Cazalet, kawaler krzyża wojsko­
wego, członek parlamentu, major wojsk an­
gielskich, towarzyszył gen. Sikorskiemu w 
jego podróży do Rosji.

tarze miejscowi, szef protokółu z Kujbysze- 
wa i ośmiu specjalnych agentów N.K.W.D. 
(obecna nazwa G.P.U.), którzy zostali 
przysłani z Moskwy i przydzieleni do 
Sikorskiego na czas jego pobytu w Rosji. 
Naogól byli to ludzie bardzo przyjemni ; 
rozkoszowali się dobrą kuchnią, którą 
wszędzie nam zapewniano. Cała kolumna 
samochodów zawiozła nas do miasta, gdzie 
umieszczono nas w najlepszym hotelu 
„Intourista“ w całej Rosji. Hotel ten by

zaopatrzony w wanny i w wodę bieżącą. 
Dzieliłem mój pokój z bardzo miłym 
Amerykaninem, pik. Grifith. Klimat 
Baku jest zawsze umiarkowany, a ludność 
robiła wrażenie dobrze odżywianej.

Ulice, domy i odzież mieszkańców były 
brudne i nędzne, lecz podobnie jest w całej 
Rosji. Wszystkie framugi drzwi i okien 
powinny być pomalowane nanowo, i to 
od lat.

Przybyliśmy o godz. 3 pp. i byliśmy

bardzo głodni. Powiedziano nam, że o 
godz. 4 dadzą nam „coś" do przekąszenia. 
Rzeczywiście o godz. 4 to „coś“ podano. 
Był to bankiet na 24 osoby, tak doskonały 
i obfity, że nic lepszego nie moglibyśmy 
dostać pod żadnym innym regime’m.

Te fury kawioru, które robią takie wra­
żenie na każdym przybywającym do Rosji, 
są w rzeczywistości tylko wyrazem starej 
gościnności rosyjskiej. Dobre jadło i 
napoje, kawior i wódka były od lat jej 
symbolem. Rosjanie mają wrodzone i 
tradycyjne zamiłowanie do podejmowania 
gości. Nic nie może być zbyt dobre dla 
gości. Oficer rosyjski, któryby nie miał 
mocniejszej głowy od swego gościa, uwa­
żałby siebie samego za niedojdę, zupełnie 
tak samo jak za czasów carskich. Ponie­
waż jestem abstynentem a kolejki szły 
przed każdą potrawą, musialem udawać, 
że piję, by nie robić nieprzyjemnego wraże­
nia. Na szczęście, woda wygląda bardzo 
podobnie do wódki.

Przez pół godziny jedliśmy kawior, — 
najlepszy na świecie, — szynkę, wszelkiego 
rodzaju ryby, cebulki, pomidory, ogórki i 
niezliczone inne zakąski. Wreszcie zaczął 
się obiad. Zupa : barszcz z wybornemi 
pasztecikami, potem j.esiotr, ogromne 
piersi pulard, kalafior z masłem, deser, 
potem kawa, ciastka, herbatniki, czeko­
ladki — i oczywiście, wszelkie możliwe 
napoje, od wódki do koniaku.

Około godz. 6 byliśmy już zmęczeni tern 
ciągiem jedzeniem i piciem i towarzystwem 
Rosjan, którzy wprawdzie byli najgościn­
niejszymi gospodarzami, lecz niestety, nie 
znali ani jednego słowa w żadnym innym 
języku, z wyjątkiem własnego.

Po dwóch godzinach dobrze zasłużonego 
wypoczynku udaliśmy się do opery, na 
dobre przedstawienie „Księcia Igora“. W 
czasie antraktu — znowu uczta z kawiorem 
i t. d. Byliśmy naprawdę zgorszeni, że 
jedliśmy tak dużo.

Gdy wróciliśmy z teatru, znaleźliśmy 
nasze pokoje nagrzane jak gdyby były 
cieplarniami. Wszystkie okna były her­
metycznie zaryglowane, a kaloryfery roz­
grzane do czerwoności. Nie było sposobu 
ich zamknąć, skolei zaczęlimy więc próbo­
wać otworzyć okna, lecz bezskutecznie.

Wyszedłem na korytarz i próbowałem 
wytłumaczyć, czego chcemy, licznej służbie, 
która zawsze kręci się w rosyjskich hote­
lach. Po dwudziestu minutach, gdy pot 
lał się z nas strumieniami, przyszła służąca, 
przynosząc cztery olbrzymie kołdry. Nasza 
furja na jej widok nareszcie wyjaśniła, o co 
nam chodzi. Po paru minutach służąca 
wróciła w towarzystwie paru tęgich tajnych

' pod lodem. Hotel był bardzo ubogi.
Mieszkaliśmy po czterech w pokoju : po­
koje były ciemne i nędzne, nie było wogóle 
umywalni, a odór i brud ustępów nie da 
się opisać.

Warunki te nieco nas przygnębiły, lec^ 
raz jeszcze kawior przyniósł nam ulgę. Po 
dobrym posiłku poprosiłem o zaprowadze­
nie mnie do sklepu kapeluszniczego, gdzie 
mógłbym kupić futrzaną czapę, taką jaką 
nosili wszyscy mieszkańcy. W czasie na­
szej wyprawy po zakupy towarzyszył nam 
jeden kapitan i jeden tajny agent. Gdy 
przybyliśmy do sklepu z kapeluszami, 
agent pokazał swą odznakę sklepikarzowi, 
który natychmiast opuścił swego klienta i 
zajął się nami. Czapek futrzanych nie 
było, lecz ofiarował on nam skórki, z 
których można było uszyć czapkę. Ponie­
waż cena najtańszej z tych skórek wynosiła 
515 rb. (£12) (według dyplomatycznego 
kursu wymiany) uznałem, że muszę się 
obejść bez niej. W tym samym sklepie 
zobaczyłem mały dywanik, brzydki i 
nowoczesny, który w Londynie kosztowałby 
zapewne 10 s. Tu cena jego wynosiła 635 
rb, czyli £15. Sikorski poszedł na krótki 
spacer : z obu stron towarzyszyli mu 
urzędnicy cywilni, przed nim szło dwóch 
oficerów policji, za nim dwóch agentów w 
ubraniach cywilnych. Toteż spacer Sikor­
skiego byl równie krótki jak mój. O 
godz. 8 wiecz. poszliśmy znowuż do teatru 
na sztukę rosyjską, dobrze graną i przyjętą 
entuzjastycznie przez przepełnioną wi­
downię. Teatr, balet, opera i muzyka nadal 
odgrywają wielką rolę w życiu każdego 
miasta rosyjskiego, zupełnie jak za daw­
nych czasów, i niezależnie od tego czy jest 
wojna, czy jej niema.

Kazano nam być gotowymi do wyjazdu 
nazajutrz o godz. 8. Później ósma 
została zmieniona na dziewiątą. Udaliśmy 
się samochodami na lotnisko i czekaliśmy 
w naszym samolocie — w potwornem 
zimnie — podczas gdy Rosjanie namiętnie 
dyskutowali, czy w taką pogodę możemy 
startować do Kujbyszewa. Jestem prze­
konany, że w żadnym innym kraju nikt by 
w tych warunkach nie wyleciał. Chmury 
schodziły nawet poniżej wysokości 100 m. 
Tonęliśmy w chmurach i śnieżnej mgle. 
Wreszcie o godz. 11.30 zdecydowano lecieć, 
i wystartowaliśmy w naszą podróż — 485 
mil — do Kujbyszewa. Z punktu widzenia 
techniki lotniczej był to lot godny uwagi. 
Ani razu nie zdołałem dostrzec ani jednego 
objektu na lądzie. Cała ziemia była po­
kryta śniegiem. Wśród tych bezkresnych 
stepów- zrzadka tylko trafia się wieś czy 
miasteczko. Niepodobna było Stwierdzić, 
gdzie się kończyło niebo a zaczynała zie­
mia. Prawie całą drogą lecieliśmy na 
ślepo. Wkońcu przestałem wyglądać przez 
okno i próbowałem skoncentrować się na 
lekturze „Davida Copperfielda“.

Przylecieliśmy na lotnisko w Kujbysze- 
wie prawie co do minuty na czas. Zmierzch 
już zapadał, i przyznaję, że z niemałą ulgą 
dotknąłem stopą ziemi. Później dowiedzia­
łem się, że dowódca lotniska w Astrachaniu 
zakazał owego dnia startu naszej maszyny, 
na co pułkownik z N.K.W.D., przydzielony 
do nas, zaprezentował pisemny dokument, 
stwierdzający, że on jeden tylko jest 
upoważniony do decydowania, czy i kiedy 
mamy lecieć. Był' to twardy facet i 
postanowił, że mamy lecieć.

W Kujbyszewie witało nas przynaj­
mniej sześćdziesiąt osób, m.in. Wyszyń­
ski, .główny przedstawiciel rządu, we-
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agentów, którzy rozbili okna i w ten sposób 
umożliwili nam owej nocy sen.

Nazajutrz rano odlecieliśmy do Astra- 
chania. Lot nasz odbywał się w fatalnych 
warunkach,—burza,śnieg,plucha i t. d.,—r 
lecz szczęśliwie dotarliśmy do celu po 
trzech i pół godzinach lotu. Było bardzo 
zimno — i zimno to dokuczało nam zwłasz­
cza dlatego, że nikt z nas nie miał wówczas 
jeszcze odpowiednich futer. Wołga i pół­
nocna część morza Kaspijskiego były już

soły, tłusty, o czerstwej cerze burżuj, 
który lubi wszystkie dobre rzeczy tego 
świata ; był wyjątkowo serdeczny. Nie 
mogłem jednak zapomnieć, że to on był 
prokuratorem we wszystkich procesach 
masowych. Obecni byli również Cripps, 
MacFarlane, admirał Miles, Alan Lascelles 
i Wilson z ambasady angielskiej, moc 
Rosjan, ogromna ilość Polaków i wszyscy 
obcy posłowie, z wyjątkiem japońskiego i 
bułgarskiego. Witała nas również wielka

MSZA W KAPLICY W TOCKOJE DN. 12 GRUDNIA 1941 R. ZA GEN. SIKORSKIM 
STOJĄ GEN. ANDERS I GEN. TOKARZEWSKI-KARASIEWICZ, W GŁĘBI SIEDZI 
PRZEDSTAWICIEL RZĄDU SOWIECKIEGO WYSZYŃSKI, Z PRAWEJ AMBASA­

DOR KOT I JÓZEF RETINGER

za funta) ¿4—5. Naturalnie, nie było ani 
kawy ani owoców, ale zato, jak zawsze w 
Rosji, nieograniczona ilość herbaty. Prze­
ważnie byl też cukier. Należy pamiętać, 
że my, mieszkańcy tego hotelu, byliśmy 
uprzywilejowani i jeśli chodzi o żywność, 
mieliśmy wszystko co tylko można było 
uzyskać w całej okolicy.

Jednym z najbardziej dziwacznych wi­
doków w restauracji naszego hotelu był 
widok posła bułgarskiego. Rosja i Bulgar-

ja pozostają dotąd teoretycznie w stosun­
kach pokojowych, i posłowi bułgarskiemu 
pozwolono rezydować w Kujbyszewie.

Codziennie poseł przybywał do restaura­
cji na śniadanie i siedział zawsze zupełnie 
sam. Nigdy nie widziałem, aby ktokol­
wiek z nim rozmawiał czy przysiadł się 
do niego. Przypuszczam, że co najwyżej 
z trzema lub czterema osobami w całym 
Kujbyszewie zamienił kiedykolwiek parę 
słów.

kompanja honorowa z orkiestrą.
Po parokrotnem ' odegraniu polskiego 

hymnu narodowego — żołnierze grali za­
równo na trąbach jak i na bębnach golemi 
rękami — Sikorski dokonał przeglądu 
keiKpanji honorowej. Z oczu biedaka, tak 
samo jak z moich, kapały łzy od mrozu i 
wiatru. Nie mogłem wykombinować, czy 
łzy jego zamarzały, zanim spłynęły na 
podbródek, czy dopiero potem.

Potem lekki posiłek, naturalnie z na­
szym starym znajomym — kawiorem. Do 
miasta pojechałem samochodem z Cripp- 
sem — jazda zajęła przeszło godzinę czasu, 
i pomimo pomysłowego systemu ogrzewa­
nia, przednie okno naszego wozu obmarzło 
przynajmniej sześć razy.

Tymczasowy lokal ambasady angielskiej 
w Kujbyszewie znajduje się w najlepszym 
budynku w mieście, gdzie przed tamtą 
wojną mieścił się klub szlachecki. Pełno 
marmurów i wielkich sal. Pracuje, śpi i 
mieszka w nim 61 osoba. Cały ten per­
sonel ma do rozporządzenia tylko dwie 
łazienki i dwa ustępy. Jeśli zważymy, że 
jedyną możliwą wycieczką jest pójście do 
Grand Hotelu na śniadanie czy obiad, 
humory tych panów wydały mi się wy­
jątkowo dobre. Ależ jak znudzeni byli 
wszyscy monotonją swego życia!

Tak samo znudzeni, znudzeni do osta­
teczności, wszyscy Europejczycy i Amery­
kanie — dziennikarze czy dyplomaci — 
marzą tylko o wyjeździe i nienawidzą 
regime’u.. Nic nie widzą, nic nie wiedzą, 
nigdy nie rozmawiają z Rosjanami. Wa­
runki materjalne są okropne. Towarzystwo 
jest bardzo ograniczone. Niema łazienek, 
łóżka są niewygodne, a zimno szalone.

Kujbyszew jest największym burżua- 
zyjnym -obozem koncentracyjnym na 
świecie. Naturalnie zaraz po przybyciu, 
przyjezdny jest zaciekawiony i rozbawiony 
wszystkiem, ale to szybko mija. Przy­
dzielono mi pokój w Grand Hotelu, hotel 
ten jest zarezerwowany dla cudzoziemców, 
i Rosjanie mają do niego dostęp tylko w 
celach służbowych. Pokój miałem na 
spółkę z Forbesem. Polacy mieszkali prze­
ważnie po czterech w jednym pokoju. 
Pokoje były czyste, lecz bardzo ciemne, 
ponieważ okna były zupełnie zamarznięte, 
tak że nie można było nic widzieć 
przez okno, i tylko słabe światło dzienne 
przedostawało się przez nie. Światło 
elektryczne było też słabe, nie było wenty­
lacji, a ogrzewanie zmienne-. Nie było 
umywalni a ustęp przechodził wszelkie 
wyobrażenie, tem bardziej że na naszem 
piętrze mieszkała również delegacja mon­
golska, dla której ustępy były tajemniczym 
i zbytecznym dodatkiem do wygód domo­
wy cli. Korespondent „News Chronicie“, 
Philip Jordan, ostrzegł mnie, gdym tylko 
przyjechał, bym nie zbliżał się do ustępu 
na mojem piętrze. Miał rację. Później 
poskarżyliśmy się, i wyznaczono kilka 
kobiet do czyszczenia tego ustępu dniem i 
nocą. Kobiety, zatrudnione w hotelu, 
pracują na szychtę 24 godziny bez 
przerwy. Jedzenie nie było złe, ale zawsze 
trzeba było czekać godzinę na każdy 
posiłek. Hotel ten miał zwyczaj umiesz­
czania indyka na menu, przyjmowano za­
mówienie i po godzinie informowano, że 
niestety, indyka dzisiaj niema. Ceny były 
oczywiście kontrolowane — wysokie lecz 
nie nadmierne. Wydałem parę obiadów : 
jeden dla MacFarlane’a i t. d. — razem 
6 osób — kosztował mnie około 200 rb 
t. zn. po kursie „dyplomatycznym“ (45 rb
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Mówiono mi, że czasem zjawiał się jego 
sekretarz i zjadał z nim obiad i że niekiedy 
nowoprzybyli dziennikarze wymieniali z 
nim parę słów powitania- — pozatem wy­
dawał się zupełnie osamotniony.

Ambasador japoński nigdy nie pokazy­
wał się w hotelu. Mówiono mi, że wypeł­
nia! on swój czas nieco nadmierną kon- 
sumcją’miejscowej wódki.

Parę słów o cenach. Znajomi mówili mi, 
że płacili następujące ceny na wolnym 
rynku : mleko — 12 rb czyli 5 s. za litr, 
masło — 150 rb czyli około 3 funtów za kg, 
jajka — po 2 s. sztuka.

Płace wahają się od 180 rb do 500 rb 
miesięcznie dla wykwalifikowanych robot­
ników. Primadonna może osiągnąć 2000 
rb miesięcznie. Komisarz dostaje cokol­
wiek zechce i tylko podpisuje kwity. Nie 
należy jednak opierać się na tem, co można 
kupić na wolnym rynku za 180 czy 500 rb. 
Każdy ma kartki na chleb i jeśli staje w 
ogonku, kupuje chleb po cenie urzędowej. 
W sklepach państwowych ludność nabywa 
również inne towary — o ile oczywiście są 
na składzie — po cenach urzędowych.

Ci, co należą do uprzywilejowanych 
kategoryj obywateli, mogą nabywać wiele 
rzeczy po stosunkowo niskich cenach. 
Muszę przyznać, że ludność nie robiła 
wrażenia głodnej czy nawet niedożywionej, 
czy też źle ubranej, choć nowe ubranie 
kosztuje 3000 rb, t. j. £70, a stare używane 
ubranie 600 rb, t.j . £14. Wydaje mi się, 
że każdy ma tylko jedno ubranie lub mun­
dur. Ludzie nie zmieniają ubrań, a nawet w 
zimie rzadko je wogóle zdejmują. Więk­
szość ludności zajmuje na zmianę te same 
łóżka, tak że czynsze są niskie. Ludność 
ta została oddawna przyzwyczajona do 
bardzo skromnych warunków i jest nie­
prawdopodobnie zahartowana i wytrzy­
mała. Obywatelom sowieckim, którzy 
nigdy nie znali innych warunków bytu, 
wszystko to wydaje się naturalne. Cudzo­
ziemcowi warunki te wydają się potworną 
nędzą, i nie potrafi on zrozumieć, jak 
wszyscy mogą godzić się z tak marnym 
losem bez słowa protestu i nawet bez 
najmniejszej próby uczynienia go znośniej­
szym.

Jeden z zagranicznych dyplomatów po­
wiedział mi, że jego zdaniem, Rosja zmie­
niła się bardzo niewiele. Przed r. 1917 
około czterystu czy pięciuset tysięcy ludzi 
żyło w naprawdę dobrych warunkach — 
i mniej więcej taka sama ilość żyje dostatnio 
dzisiaj. Około dwunastu miljonów żyło 
przed rewolucją w warunkach znośnych — 
podobna ilość żyje w nich zapewne i dzisiaj. 
Reszta poprostu się nie liczyła i nie liczy.

Różnica, mojem zdaniem, polega oczy­
wiście na tem, że nikt dzisiaj, ubogi czy 
bogaty, nie żyje równie dostatnio, jak jego 
odpowiednik żył przed rewolucją. Za 
dawnych .czasów żywności było więcej i 
była w Rosji tańsza, niż gdziekiolwiek na 
świecie. Pamiętam, że na Syberji masło 
kosztowało pensa za funt, jaja były po 
ćwierć- pensa, mięso po pensie - za funt. 
Dzisiaj zato 80% ludności umie czytać i 
pisać, ale mojem zdaniem, niema wielkiego

sensu umieć czytać, gdy jedyną dostępną 
lekturę stanowi propaganda rządowa.

Dzieci wyglądały zdrowe i szczęśliwe, 
lyżwowały i saneczkowały się po ulicach bez 
względu na pogodę. Młodzież w teatrach 
robiła wrażenie rozradowanej, a zakochane 
pary zachowywały się jak zakochane pary 
na całym świecie. Kobiety były nędznie 
ubrane, lecz miały włosy i ręce dobrze 
utrzymane. Tu wtrącę zdumiewającą 
historyjkę. Obok Grand Hotelu znajdował

się zakład fryzjerski: dniem i nocą, do 
północy i później, tonął on w światłach i 
przepełniony był kobietami, które czekały 
ha manucure i na ondulację. Nigdy mi 
się nie zdarzyło przejść przez ten zakład i 
zobaczyć choćby jedno miejsce puste, 
jedno siedzenie niezajęte.

Parę słów o naszych przedstawicielach 
w Rosji. Crippsa widywałem prawie 
codzień i odbyłem z nim długie rozmowy 
na wszystkie możliwe tematy. Choć cale 
życie odnosiłem się do niego ze sporą dozą 
podejrzliwości, wyjechałem z Rosji z 
uczuciem największego podziwu dla jego 
prawości politycznej i odwagi cywilnej, 
z uczuciem przywiązania do niego.'

Gdziekolwiek Cripps się udaje, trzech 
agentów w ubraniach cywilnych idzie 
wslad za nim. Zadaniem ich jest nie tyle 
inwigilowanie jego działalności ile ochrona 
go przed natarczywością publiczności i 
pomoc we wszystkiem.

Fakt że aż trzech agentów towarzyszy 
Crippsowi, jest wielkiem wyróżnieniem go 
przez rząd sowiecki. Tylko dwóch agentów 
było przydzielonych do ambasadora ame­
rykańskiego. Nikt nie wiedział, dlaczego 
aż trzech przydzielono do Crippsa. Być 
może, w ten sposób chciano mu wyna­
grodzić to, że nigdy nie otrzymywał 
żadnych informacyj.

Codziennie rano o godz. 8 Cripps chodzi 
na długi spacer szybkim krokiem. Wszyscy 
trzej agenci muszą pędzić za nim. Właśnie 
na krótko przed mojem przybyciem dali 
oni do zrozumienia, że byliby wdzięczni 
Crippsowi, gdyby zechciał chodzić mniej 
szybko, bo trudno im za nim nadążyć.

Gdy Cripps udaje się do teatru, agenci 
jadą za nim samochodem. Jeden stoi z 
zewnątrz, drugi w hallu, trzeci towarzyszy 
mu w teatrze. Gdy tylko ambasador 
zajmuje swe miejsce, agent udaje się ku 
krzesłu bezpośrednio za ambasadorem i o 
ile miejsce to nie jest zajęte przez Europej­
czyka, trąca widza w ramię, pokazuje mu 
swój znak i zasiada na miejscu które ów 
widz musi opróżnić. Nigdy nie mogłem się 
dowiedzieć, czy nieszczęśliwa osoba, wyrzu­
cona ze swego miejsca, otrzymuje przynaj­
mniej zwrot ceny biletu,

Stalin, zdaniem Crippsa, jest człowie­
kiem bardzo utalentowanym, o silnej woli, 
z dużą umiejętnością obejmowania nawet 
drobnych szczegółów, człowiekiem zdol­
nym do decyzji. Przez długie lata tylko 
przebiegłością ratował się w środowisku 
pelnem intryg; stąd niemal każdego, 
kogo spotka, podejrzewa że pragnie go 
oszukać. Jeśli się zdoła go przekonać o 
swojej szczerości, nie jest trudno się ź nim
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Polska i nowa Pupopa
„Free' Europe“ z dn. 15 kwietnia'przynosi 

artykuł mjr. Guy Lloyda „Polska i nowa 
Europa".

Pamiętne jest powiedzenie Napoleona na 
wyspie św. Heleny, że Polska jest kluczem 
sklepienia Europy.

Napoleona można nie lubić, lecz bez- 
wątpienia był on genjuszem. Tragedją ludzi 
genjalnych jest często to, że oprócz czynów 
wiekopomnych popełniają oni głupstwa na 
nie mniejszą skalę. Napoleon popełnił szereg 
kapitalnych pomyłek, które zrozumiał, nie­
stety, dopiero gdy było za późno, gdy był 
na wygnaniu, na przymusowym odpoczynku. 
Wówczas dopiero zdał on sobie sprawę, że 
niepodobna stworzyć trwałego pokoju na 
kontynencie europejskim bez silnej Polski, 
która zajmuje stanowisko kluczowe pomiędzy 
niemieckim wulkanem a bezbrzeżnemi obsza­
rami Rosji. Wracając myślą do przeszłości, 
zrozumiał on jakim wielkim błędem było nie 
stworzenie odrazu wielkiej i silnej Polski, 
położonej w rejonie, którego jego armja i 
administracja nie mogły opanować na stało.

Tysiące Polaków zbiegło się pod sztandary 
Napoleona — i byli oni gotowi do najwięk­
szych poświęceń dla odbudowy Rzeczypos­
politej i dla przekreślenia rozbiorów, dokona­
nych o kilkanaście lat wcześniej przez 
wrogów Napoleona, czy też jego bardzo 
wątpliwych sprzymierzeńców. U szczytu 
potęgi, Napoleon okłamywał Polaków pus- 
temi obietnicami i nawet jeszcze w prze­
dedniu pochodu na Moskwę był on gotów 
sprzedać ich za cenę układu z carem 
Aleksandrem I.

Wypadki ostatniej wojny ponownie po­
twierdziły prawdę słów Napoleona. Nawet 
zanim Wilson ułożył swoje słynne 14 punktów, 
które m. in. domagały się odbudowy państwa 
polskiego, sami zaborcy, którzy toczyli wojnę 
ze sobą, zrobili ze sprawy polskiej kwestję 
międzynarodową. Wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz wystosował w r. 1914 w imieniu 
carskiej Rosji manifest do Polaków, obiecując 
zjednoczenie wszystkich ziem polskich i 
całkowitą autonomję polityczną i narodową. 
W r. 1916 monarchowie Niemiec i Austro- 
Węgier proklamowali t. zw. Królestwo Pol­
skie, które miało objąć ziemie polskie, 
okupowane przez mocarstwa środkowe. Po 
rewolucji 1917 r. rząd rosyjski uznał w 
zasadzie prawo Polski do zupełnej niepodleg­
łości. Gdyby po ostatniej wojnie Polska 
otrzymała cały Górny Śląsk, Prusy Wschod­
nie i Gdańsk i gdyby od początku uzyskała 
pomoc gospodarczą i wojskową w odpowied­
niej mierze, byłaby odegrała tę rolę, którą 
jej Napoleon w swych pamiętnych słowach 
wyznaczył.

W rzeczywistości mocarstwa zajęły sta­
nowisko połowiczne. Od chwili swego po­
wstania Polska była pozostawiona własnym 
siłom. Zdając sobie sprawę, że była stale 
,zagrożona zaborczością Niemiec, dyszących 
chęcią odwetu, musiała ona wydawać na 
zbrojenia sumy, zgoła niewspółmierne z jej 
zasobami. Ten nadludzki wysiłek zbrojeniowy 
Polski był prawdziwą miarą niemieckiego 
niebezpieczeństwa. Gdyby świat nie patrzał 
na polskie obawy poprzez niemieckie okulary 
i gdyby na czas wzmocniono Polskę i sąsia­
dujące z nią kraje, Hitler nigdyby nie 
odważył się rozpętać obecnej wojny.

Obecnie po dwóch i pół latach wojny czas 
jest już myśleć realnie o przyszłej Europie, i 
należy też wyciągnąć właściwe wnioski z 
ówczesnych błędów. Oczywiście, niesfiosób 
zamykać oczu na fakt, że Rosja sowiecka 
odgrywa w obecnej wojnie ogromną rolę, 
należy atoli zachować odpowiednią miarę w 
ocenie wypadków. Rosja przystąpiła do 
wojny z Niemcami prawie w dwa lata po jej 
wybuchu — i przez cały ten okres Anglja 
i jej sprzymierzeńcy —musiała sama dźwigać 
cały ciężar wojny. Rosja przystąpiła do 
wojny nie z powodów ideowych, nie w celu 
udzielenia pomocy zachodnim demokracjom 
zagrożonym niemiecką inwazją, lecz tylko

M. I. KOLIN (PUBLISHERS) LTD.
zawiadamia, że księgarnie w PERTH 
i DUNDEE przeniesione zostały do 
EDYNBURGA. Prosimy o kie­
rowanie zamówień i korespondencji 
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Bombardowanie Niemiec
Pod tytułem „Bombing Policy“, p. Fre- 

deric E. Holsinger umieścił w zeszycie majo­
wym „The Nineteenth Century and After“ 
artykuł, która stanowi interesującą analizę i 
krytykę strategji sprzymierzonych. Oto bieg 
rozumowania autora.

Publiczność angielska, powiada on, wyo­
braża sobie, że działalność' lotnictwa bom­
bardującego, a w szczególności naloty na 
Rzeszę, stanowią część strategji brytyjskiego 
gabinetu wojennego. Mylą się. To nie część, 
lecz cala strategja. Innej wogóle niema. 
Gabinet wojenny jest przekonany, że może 
„bomb Germany into surrender (zmusić 
bombardowaniem Rzeszę do kapitulacji)“. W 
myśl tej teorji czy nadziei, — która, mówiąc 
nawiasem, stanowi ponowne wydanie idei 
pobicia Niemców samą blokadą, — rząd 
brytyjski ograniczył wydatki na siły lądowe i 
morskie, koncentrując cały wysiłek na siłach 
powietrznych. Dalej, nawet w dziedzinie 
lotnictwa ograniczono produkcję myśliwców 
na rzecz bombowców, z tym rezultatem że na 
wszystkich frontach, z wyjątkiem samej 
Anglji, ani wojska brytyjskie, ani flota nie 
były dostatecznie wsparte myśliwcami, i tej 
okoliczności należy w dużej mierze przypisać 
klęski na Dalekim Wschodzie, w Grecji i 
t.d.

Jedynym rozumnym planem strategicznym 
od połowy ub. r. byłoby, powiada autor, 
rozbicie floty włoskiej, zajęcie Libji i opano­
wanie morza Śródziemnego. Zniszczenie floty 
włoskiej, czyli głównego antagonisty mor­
skiego Anglji w Europie, przed grudniem ub. 
r. było jedynym sposobem skłonienia Japónji 
do pozostania neutralną. Tak ośmieszana 
flota włoska, pisze Holsinger, panuje na 
morzu Śródziemnem, utrudnia statkom bry­
tyjskim korzystanie z krótszej drogi przez 
Gibraltar i Suez, zaopatruje Rommla w Libji, 
uniemożliwiła opanowanie Afryki Północnej 
przez armje Auchinlecka i t.d. Bitwę koło 
przylądka Matapan autor nazywa zaledwie 
„potyczką“ i wywodzi, że podobhież zwy­
cięstwo pod Taranto było zupełnie złudne — 
dotąd nie zatopiono ani jednego pancernika 
włoskiego. Rozumna strategja, dowodzi on, 
polegałaby na skoncentrowaniu wszelkich 
możliwych sił morskich i lotniczych w Alek­
sandr j i i atakowaniu stamtąd floty włoskiej 
aż do skutku. Tymczasem gabinet wojenny 
postąpił wręcz odwrotnie. Zamiast wysiać 
„Repulse“ i „Prince of Wales“ na morze

dlatego, ponieważ sama została napadnięta 
przez Niemcy.

Nie przesadzajmy. Nie bądźmy równie 
jednostronni, jak ci, którzy starają się 
stworzyć wrażenie, jak gdyby tylko Stalin 
w całym obozie sprzymierzonych miał plan 
pokonania Rzeszy, a Anglja i Stany Zjedno­
czone ograniczały się do udzielania Sowietom 
jak największej pomocy w celu przeprowa­
dzenia planów Stalina. Niektórzy z tych 
panów idą nawet dalej. Ciągle przepowiadaj ą 
oni, jakie będą plany Stalina, nie tylko jeśli 
chodzi o prowadzenie wojny, ale również 
jeśli chodzi o powojenne urządzenie Europy 
i świata, i wydaje im się, że już teraz należy 
uznać życzenia Rosji w tym względzie za 
rozstrzygające. Te rzekome plany sowieckie 
są szeroko reklamowane, przyczem zdania i 
uczucia prawowitych właścicieli nie są 
zupełnie brane pod uwagę, i tak samo nikt 
zdaje się nie troszczyć o to, że ci prawowici 
gospodarze ponoszą ciężkie ofiary w wojnie 
z Niemcami nie tylko od 22 czerwca 1941 r„ 
ale od dn. 1 września 1939 r„ że walczą oni z 
niezachwianą wiarą nie tylko o odzyskanie 
swych ziem ojczystych, ale i o taki układ 
stosunków, aby ich ojczyzny miały większe 
bezpieczeństwo, niż przed wrześniem 1939 r.

Nie wiem, czy jak mówią niektórzy, Rosja 
rzeczywiście pragnie anektować polskie kresy 
wschodnie, które okupowała czasowo bez 
walki i tylko dzięki układowi ze swym 
dzisiejszym śmiertelnym wrogiem. Nie będę 
dłużej rozwodził się nad faktem, że byłoby 
szczytem niemoralności, gdy Sowiety miały 
opierać swoje pretensje na układzie sowiecko- 
niemieckim. W rzeczy samej, Sowiety 
wyrzekły się ukłńdu Mołotow-Ribbentrop, 
podpisując w lipcu 1941 r. układ z Polską. 
Uważam, że wszelkie plany sowieckie pod­
bicia wschodniej Polski nie miałyby żadnego 
sensu. Rosja i tak obejmuje szóstą część 
świata i nie’potrzebuje żadnego powiększenia 
swego terytorjum. Nie potrzebuje ani Wilna 
ani Lwowa. Argumenty narodowościowe? 
Wschodnie połaci Polski są zamieszkałe przez 
ludność mieszaną, w znacznej mierze nie­
polską. Ale ta ludność nie jest również 
rosyjska. Zresztą sama Rosja ma bardzo 
duży odsetek ludności nierosyjskiej.

Zagadnienie zachodniej granicy rosyjskiej 
jest zagadnieniem bezpieczeństwa. A po woj­
nie zagadnienie to powinno być rozwiązane 
w myśl interesów bezpieczeństwa zarówno 
Polski jak Z.S.S.R.

Tymczasem, dyskutując o przyszłym ukła­
dzie stosunków w Europie, wpadlibyśmy w 
bardzo niebezpieczną pułapkę, gdybyśmy się 
pogodzili z myślą, że mamy zmniejszyć o 
połowę ojęzyznę jednego z naszych najbar­
dziej bohaterskich i najwierniejszych sprzy­
mierzeńców, którego rola w obecnej wojnie 
bynajmniej nie jest zakończona. Wiele 
rzeczy może zależeć od zachowania się 
narodu polskiego, który jest najbliższym 
sąsiadem najważniejszego t„eatru wojny. Nie 
można żądać dalszych ofiar od Polaków, a 
jednocześnie mówić im, że Lwów i Wilno, 
które są równie polskie i równie drogie sercu 
polskiemu, jak. Warszawa, mają być Polsce 
wydarte — w mysi układu niemiecko- 
rosyjskiego.

Nie można rozważać przyszłości Europy 
wyłącznie pod kątem widzenia ciężaru 
gatunkowego wkładu Związku sowieckiego 
we wspólną sprawę sprzymierzonych. Irzeba 
ją rozważać pod kątem widzenia stworzenia 
trwałego układu stosunków na kontynencie. 
Trwałe zniszczenie niemieckiej potęgi woj­
skowej jest, jeżeli nie możliwe, to przynaj­
mniej niezmiernie trudne bez silnej Polski, 
czy się powie, że jest ona kluczem sklepienia, 
czy tylko jednym z filarów Europy. W 
każdym razie, takich filarów na kontynencie 
niema zbyt dużo. Byłoby rzeczą pożądaną, 
by wszyscy sobie zdawali sprawę z tego faktu, 
który przebieg obecnej wojny nieco przysłonił, 
i by z niego wyciągnięto właściwe wnioski 
dla przyszłej organizacji Europy.

Śródziemne, gdzie poważnie wzmocniłyby 
flotę Cunninghama, skierowano je do Singa- 
pore, dając tem dowód „nieprawdopodobnego 
niedoceniania siły marynarki japońskiej“. 
Podobnież, zamiast skoncentrować ciężkie 
bombowce w Egipcie w celu atakowania 
floty włoskiej, zużyto je na „luksus bom­
bardowania Berlina“, przyczem jednej tylko 
nocy (8 listopada) stracono 37 maszyn. Autor 
zapatruje się wysoce sceptycznie na rezultaty 
tego bombardowania. Naloty na „Scharn- 
horsta“ i „Gneisenaua“ w Brescie dowiodły 
ponad wszelką wątpliwość, że bombowiec 
nie jest bronią celną, że bombardowanie 
objektów wojskowych jest fikcją. Dzieje 
nalotów na Maltę potwierdzają tę prawdę. W 
ciągu kwietnia b. r. Niemcy zrzucili na tę 
jedną małą wysepkę 6000 tonn bomb, czyli 
więcej, niż lotnictwo brytyjskie zrzuciło w 
ciągu któregokolwiek miesiąca na całe Niem­
cy plus terytorja okupowane, t.zn. bezmała na 
całą Europę. Malta się jednak trzyma i broni 
— dlaczegóżby więc Niemcy miały się zała­
mać ? Ofensywa powietrzna na Niemcy nie 
może dać decydujących rezultatów. Tym­
czasem przynosi olbrzymie szkody. „W 
ponurym cieniu wielkich bombowców brytyj­
skich okręty i wojska brytyjskie poszły 
ku klęskom i porażkom. Jest już wielki czas, 
by nasza strategja wyzwoliła się z tego 
cienia“.

I autor kończy w następujący, dość gwał­
towny sposób :

„Jest tylko jeden sposób, by położyć kres 
tej zgubnej polityce, a mianowicie zakwest- 
jonować jaskrawo wartość całej polityki 
bombardowania. Niema już miejsca na 
żaden kompromis w tej sprawie, albowiem 
rezultaty są zbyt jasne dla wszystkich. 
Polityka ta doprowadziła nas do krańca 
przepaści, i nie będzie i nie .może być kresu 
długiej serji naszych klęsk i porażek — choćby 
gabinet wojenny był zmieniany na wszystkie 
sposoby — aż do chwili, gdy ta polityka czy 
strategja bombardowania nie będzie całko­
wicie porzucona i póki flocie i armji nie 
zostanie przywrócona możność przygotowy­
wania i powzięcia ofensywy przeciw nie­
przyjacielowi. Z całą pewnością polityka 
zmuszenia Niemiec bombardowaniem do 
kapitulacji nie jest nawet pomysłem polity­
ków kawiarnianych. Jest to już poprostu 
strategja uliczna. Upieranie się przy niej 
oznaczać może tylko dalsze klęski“.

którego licznych działach każdy 
znajdzie czego mu trzeba—w zakresie 
ubiorów i konfekcji damskiej, męskiej 
i dziecinnej, bielizny oraz mebli. 
Ostatnie słowo mody. Bogaty 
asortyment. Po przesłaniu 4d. w 
znaczkach pocztowych wysyłamy 
numery „Gorringes Gazette“ za­
wierający cenne informacje o sezonie 
letnim i o wyprzedaży wiosennej.
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(1 minuta od Hotelu Rubens)

W obronie aresztowa­
nych socjalistów

Lewicowy tygodnik angielski „New Leader“ 
z dn. 18 kwietnia ogłasza list socjalisty żydow­
skiego, członka Rady Narodowej, S. ZygieTboj- 
ma:

W „New Leader“ z dn. łl kwietnia b.r. 
ogłosili Panowie, że przywódcy żydowskiej 
partji socjalistycznej „Bund“, towarzysze 
Henryk Ehrlich i Wiktor Alter, zostali po 
dwóch latach wypuszczeni z więzienia. 
Wiadomość ta mnie zdziwiła. Przybyłem nie-' 
dawno do Anglji ze Stanów Zjednoczonych, 
gdzie jako członek komitetu centralnego 
„Bundu“ i jeden z najbliższych i najstar­
szych współpracowników obu tych przy­
wódców, robiłem przez pięć miesięcy nad­
ludzkie wysiłki, by wydobyć ich z więzienia, 
do którego władze sowieckie ponownie ich 
wtrąciły.

Pragnąłbym poinformować Panów i ich 
czytelników, że towarzysze Ehrlich i Alter 
zostali wypuszczeni na wolność w paździer­
niku 1941 r. na żądanie rządu polskiego, po 
podpisaniu układu polsko-sowieckiego.

Jest również prawdą, że ci dwaj towarzysze, 
których zdrowie było ciężko nadwerężone 
dwoma latami więzienia, wydali odezwę, wzy­
wająca obywateli polskich w Rosji sowieckiej 
do wstępowania do wojską i walki u boku 
czerwonej armji z hordami Hitlera.

Niestety, towarzysze Ehrlich i Alter zostali 
zupełnie niespodziewanie ponownie areszto­
wani dn. 4 grudnia 1941 r. i od tej pory 
pozostają w więzieniu. Liczne związki zawo­
dowe i organizacje robotnicze w Stanach 
Zjednoczonych i w innych krajach prote­
stowały przeciw ponownemu aresztowaniu 
tych przywódców i żądały icłi uwolnienia. 
Protesty pozostały bez odpowiedzi. Władze 
sowieckie nie udzieliły żadnych wyjaśnień 
ani przyjaciołom aresztowanych, ani rządowi 
polskiemu, z którego polecenia ambasador 
Rzeczypospolitej w Kujbyszewie złożył pro­
test przeciw ich uwięzieniu.

Ostatniem niezwykłem wydarzeniem w tej 
całej sprawie było zwrócenie przez rząd so­
wiecki ambasadzie polskiej w Kujbyszewie 
paszportów polskich obu aresztowanych to­
warzyszy, z nadmienieniem że odtąd będą oni 
traktowani jako obywatele sowieccy a nie 
polscy.

Pragnę dodać, że tow. Ehrlich urodził się 
w Lublinie, a tow. Alter w Mławie. Zarówno 
Lublin jak Mława leżą w samem centrum 
Polski i nigdy nie były zajęte przez Sowiety.

Wobec tych faktów, jesteśmy bardzo nie­
spokojni o los dwóch dzielnych bojowników 
w walce z faszyzmem, i uważamy, że należy 
do obowiązków wszystkich socjalistów i 
wszystkich przyzwoitych ludzi wołanie o 
wypuszczenie ich na wolność.

*
Filosowiecki „New Statesman and Nation“ z 

dn. 16 maja pisze :

Walka z caratem w Polsce w początkach 
b. w. była wyjątkową szkołą charakterów. 
Większość przywódców w tej walce, to byli 
młodzi inteligenci, którzy połowę życia 
spędzali na uniwersytetach, a połowę na 
Syberji. Wszyscy zaczęli życie jako socja­
liści. Niektórzy, jak Piłsudski, z biegiem 
czasu stali się nacjonalistami i półfaszystami; 
inni stali się komunistami i znaleźli się w 
służbie Sowietów w Moskwie ; większość po­
została wierna demokracji. Wspólna im była 
odwaga i poświęcenie — główne cechy tego 
pokolenia. Poznałem jednego z nich : 
dr. Rajchmana, który później był w służbie 
Ligi Narodów i Chin. Poznałem też drugiego: 
Henryka Ehrlicha, którego zdolności i pra­
wość zdobyły mu licznych wielbicieli także 
poza granicami Polski. W czasie, gdy 
Niemcy napadły na Polskę, stał on na- 
czele „Bundu“, żydowskiej partji robotni­
czej, należał do warszawskiej rady miej­
skiej, która była duszą obrony Warszawy. 
Wraz z kolegą partyjnym, Wiktorem 
Alterem, schronił się we wschodniej Polsce. 
Tam, wraz z wielu tysiącami innych ofiar, 
przeważnie socjalistów, zostali obaj areszto­
wani przez G.P.U- i wywiezieni do obozu 
koncentracyjnego w głębi Rosji. Tak 
pomyślne zawarcie sowiecko-polskiego przy­
mierza przyniosło ich zwolnienie we wrześniu 
ub. r. Powołano ich wówczas, jako repre­
zentantów Bundu, do polskiej Rady Naro­
dowej ; otrzymali wizy brytyjskie na wyjazd 
do Londynu. Rosjanie wszakże nigdy nie 
dali im pozwolenia na wyjazd ; w grudniu 
zostali oni ponownie zaaresztowani i podziś- 
dzień przebywają w więzieniu. Ostre protesty 
rządu polskiego spowodowały niezwykłą 
odpowiedź — a mianowicie, że aresztowani 
uważani są obecnie za obywateli sowieckich, 
ponieważ schronili się we wschodniej Polsce 
za czasów okupacji rosyjskiej. Twierdzenie 
podobne jest oczywistym nonsensem, o ile 
prawo ma jakikolwiek sens w dzisiejszych 
czasach. Obaj urodzili się w zachodniej 
Polsce i obaj brali czynny udział w życiu 
politycznem Rzeczypospolitej w ciągu ca­
łego okresu jej niepodległości. O ile wiem, 
są oni poprostu ofiarą starych porachunków 
bolszewików z mienszewikami. Hitler nigdy 
nie miał bardziej zdecydowanych wrogów, 
niż Ehrlich i Alter : gdy tylko zostali oni 
wypuszczeni na wolność we wrześniu ub. r„ 
wydali odezwę do wszystkich polskich Żydów 
w Rosji, by wstępowali do wojska. Należy 
przypuszczać, że w tym wypadku zaszło 
nieporozumienie pomiędzy G.P.U. a dyplo­
macją sowiecką. Przyjaźń polsko-rosyjska 
powinna mieć większą wartość dla Kremlu, 
niż załatwianie przedawnionych porachun­
ków partyjnych. Przyjaciele tych dwóch 
ludzi w Anglji i Ameryce serdecznieby się 
ucieszyli wiadomością o ich uwolnieniu.

LA BELLE MEUNIÈRE
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u) niedzieli otwarta

Obiady — kolacje
W i na — wódki — likiery

MISCELLANEA
FRANCJA I POLSKA

„The Weekly Review“ z dn. 30 kwietnia 
umieszcza niezmiernie charakterystyczny list 
otwarty do Francuzów pióra S. Sagara. 
Czytamy tu m. in. : „W r. 1870 zdobyliście 
się na ofiary ; kiedy jednak dzisiaj mówicie 
o waszych ofiarach, wątpię, czyście kiedykol­
wiek słyszeli o kraju, zwanym Polską. Ofia­
ra, to nie jest coś do czego nas zmuszono, 
ofiara, to coś co dobrowolnie składamy na 
ołtarzu czegoś wielkiego, np. honoru. Z 
czterech rr.iljonów 'żołnierzy, zmobilizowa­
nych we wrześniu 1939 r., iluż odniosło rany, 
zanim w dziewięć miesięcy później zaczęliście 
błagać o zawieszenie broni ? Przykro mówić 
w ten sposób, lecz jak rzekłem, nadszedł czas, 
gdy nic dobrego nie przyniesie dalsze milcze­
nie. Jest faktem oczywistym, że zdradziliście 
nie tylko nas, ale i cywilizację europejską. 
Największym ciosem, jakiego doznała cywi­
lizacja w ciągu wielu pokoleń ludzkich, była 
nie wasza klęska wojenna, ale to że złama­
liście wasze słowo, że nie chcieliście iść w 
ślady Polski na drodze ofiary. Udowodni­
liście, że Prusak ma rację, tę rację, którą 
chce ugruntować na dwieście lat, udowodni­
liście, że każdego można kupić, że honor jest 
przesądem, że dotrzymujecie słowa dopóki 
złamanie go nie staje się korzystne. Ani nie 
piętnuję was za to, ani nie twierdzę, że 
Anglja zachowałaby się lepiej w podobnej 
ostateczności. Poprostir ustalam trzeźwą 
prawdę sytuacji. Wszyscy wiemy, że Polska 
postąpiła lepiej, i właśnie z tego powodu 
Prusacy tak znęcają się nad Polakami. 
Polacy potwierdzili, że Prusak nie ma racji“.

List niniejszy uzupełnia redakcja „The 
Weekly Review“ następującą uwagą : „Czło­
wiek, leżący bez zmysłów, powalony na ulicy 
w drodze na umówione spotkanie, za którego 
termin ręczył, nie może być oskarżony o 
to że złamał słowo. Również nie wydaje 
się nam trafne porównanie Francji z Polską. 
Okoliczności były zupełnie odmienne, poza- 
tem nikt nie ma prawa domagać się od nikogo 
bohaterstwa, które wykazała Polska w obro­
nie cywilizacji“.

„BAŁKANIZACJA EUROPY“
Recenzent tygodnika „Truth“ z dn. 

15 maja polemizuje z broszurą prof. Adama 
Żółtowskiego „Germany, Russia and Central 
Europe“, w szczególności poświęcając uwagę 
głównej tezie polskiego uczonego, który 
twierdzi, że po klęsce Niemiec nowy zespół 
europejski powinien mieć za podstawę 
skupienie małych, wolnych narodów, sil­
nych siłą własną, ale podpartych potęgą 
Wielkiej Brytanji i Ameryki. Prof. Żółtow­
ski słusznie zadaje pytanie, które mocarstwo 
europejskie, z chwilą gdy Niemcy znajdą 
się poza marginesem, będzie zdolne podjąć 
się kierownictwa kontynentu. Uczony polski 
jest zdania, że Rosja zbyt wiele energji 
poświęcać musi swym interesom w Azji, i 
wogóle na Dalekim Wschodzie, aby mogła 
wziąć na swe barki ciężar kierownictwa 
Europy. Nadto (cytat z książki prof. 
Żółtowskiego) „choć osiągnięcia Rosji w 
pewnych dziedzinach mogą być wielkie a 
poziom życia we wschodnioeuropejskich kra­
jach jest niski, to jednak standard rosyjski 
jest jeszcze niższy, bezpośrednie zaś związki 
tych krajów z Rosją, gdziekolwiek tylko 
to zachodziło, doprowadziły w nieuniknionej 
konsekwencji do gwałtownego spadku po­
ziomu życia“.

Sprawozdawca „Truth“ odnosi się z nie­
wiarą do pokojowej polityki i gospodarczej 
trwałości tej „łataniny“ (a patchwork), 
Iitórą przedstawiałyby państwa takie jak 
Polska, Czechosłowacja, Rumunja i t.p. 
Według owego recenzenta byłoby to rów­
noznaczne z „balkanizacją“ EurOpy. Po­
nadto zachodzi pytanie, czy wbrew zastrzeże­
niom prof. Żółtowskiego Rosja przecież nie 
zechce wziąć w swą opiekę tej sfery krajów. 
„Kto jej przeszkodzi“ ? — pyta recenzent.

Zaprawdę, jest to znamienne pytanie.

UMIARKOWANE PRETENSJE JAPONJI
Przed jakimś tygodniem profesor uniwer­

sytetu w Kyoto, Ko Mati, wygłosił przez 
radjo mowę, która wywołała piorunujący 
efekt w Berlinie. Tezy prof. Ko Mati 
brzmią jak następuje. —

1. Stany Zjednoczone nie są niczem innem 
niż „Azją Wschodnią“.

2. Kontynent afrykański musi być uwa­
żany za część Azji.

3. Ocean Atlantycki jest morzem azja­
ty ckiem.

W sprawach, dotyczących Europy, prof. 
Ko Mati, będący wyrazicielem i szefem 
„nowego ładu w Azji“, okazał się bardziej 
ostrożny, ale nie zaniechał zgłosić pretensyj 
do „Azji europejskiej“, mówiąc, że Europa 
ma wiele krwi azjatyckiej, dlatego też będzie 
potrzebowała pomocy Japonji przy swej 
odbudowie („Cavalcade“ z dn. 16 maja).

VOLKSGASMASKE
W Niemczech znane są trzy gatunki 

indywidualnych masek gazowych, oprócz 
tego zaś maska zbiorowa, t. zw. „Sammel- 
gasmaske“, czyli schron, zabezpieczony przed 
gazem. Jest on podobno zupełnie bezwar­
tościowy, równie jak najtańsza z masek 
indywidualnych, czyli „ludowa“, która 
kosztuje zaledwie 5 mk. Maska wyborowa 
(„Qualitátsgasmaske“) kosztuje trochę dro­
żej, bo tylko dziesięć razy tyle. W prze­
ciwieństwie do Anglji, Niemcy nie rozdają 
masek bezpłatnie, powierzywszy monopol 
wyrobu . i eksploatacji firmie „Auer und 
Drager“, która robi na tem świetny interes 
— pisze „Die Zeitung“ z dn. 15 maja.

Czy jest coś, co mogłoby lepiej scharak­
teryzować sytuację w Niemczech, niż sama 
nazwa „Volksgasmaske“ ?

*
Rząd rosyjski zwrócił się do Królewskiego 

Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w 
Anglji z apelem o przesłanie środków leczni­
czych wartości £40 000, na co angielscy 
przyjaciele zwierząt odpowiedzieli zbiórką, 
która przyniosła £100 000.

*
Od r. 1856 na życzenie królowej Wiktorji 

wyrabiano krzyże Wiktorji (najwyższe 
odznaczenie wojenne) ze stali z armat, 
zdobytych pod Sewastopolem w wojnie 
krymskiej. Obecnie „surowiec“ ten ’się 
wyczerpał, i do wyrobu krzyżów służy stal 
zwykła. *

Wydana świeżo w Ameryce książka p.t. 
„Shakespeare’s Audience“ podaje wyniki 
badań na temat audytorjum teatru Szekpira, 
dochodząc do wniosku, że widownia Swan 
Theatre miała 3000 miejsc siedzących, pod­
czas gdy teatr „Fortune“ mógł pomieścić 
1526 widzów na galerji (miejsca siedzące) i 
2344 na dziedzińcu (miejsca stojące).

restauracja rosyjska

„TROJKA“
Wyborne potrawy rosyjskie i polskie 

Obiady i a la carte po cenach umiarkowanych 
Kuchnia domowa,specjalności: barszcz, gołąbki, 

pierożki, i t.d.
3, Denman Street, Piccadilly Clrcus

Restauracja CHEZ AUGUSTĘ
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie 
38, Old Compton Street, London, W.l 
ttl. GERrard 2655 Otwarta w niedzielą

CAMERA OBSCURA
Zwracamy się do czytelników „Wia­

domości Polskich“ z prośbą o współpracę w 
dziale „Camera obscura“, która ma na celu 
wytykanie wszelkiego rodzaju nonsensów, 
objawów ciemnoty, ignorancji, niechlujstwa 
językowego, błędów stylistycznych i t.p., 
a to w celu, by „ridendo castigare mores... 
linguae“. Prosimy o przysyłanie materjałów, 
jak broszury, ulotki, czasopisma polskie (całe 
numery lub wycinki nie pozostawiające wąt­
pliwości skąd pochodzą) z ustępami nada- 
jącemi się do „Camera obscura“, pod 
adresem „Polish News“, 229/231, High 
Holborn, London, W.C. 1, dział „Camera 
obscura“. Ustępy należy wyraźnie oznaczyć, 
najlepiej kolorowym ołówkiem. Komentarze 
nie są konieczne. Do przesyłki należy do­
łączyć kartkę z imieniem, nazwiskiem i 
adresem wysyłającego. Redakcja nie zwraca 
nadesłanego materjału i zastrzega sobie pra­
wo zużytkowania go w dziale „Camera 
obscura“. Za najlepszą rzecz redakcja prze­
znacza co tydzień nagrodę w wysokości £1, 
którą może podzielić.

*

W ubiegłym tygodniu nie otrzymała 
nagrody £1 p. Emiłja z Greenford (Mddx.) 
za list, który podajemy in extenso :

Nie wiem czy „Camera Obscura“ nie 
została milczkiem zwinięta skoro jej od 
pewnego czasu nie było. Mam jednak na­
dzieję że nie, i zgłaszam swoja „pozycję“ 
(funtową). Nie włączam wycinka, bo sądzę, 
że jest w tym wypadku zbyteczny.

„Skarbnica Polska“ (Wiadomości Polskie 
nr. 20/114 z dnia 17 maja 1942) zawiera 
utwór p. t. „Do mego Grajka“ i przypisuje go 
Teofilowi Lenartowiczowi, który w swym 
„wieszczowym“ nastroju raczejby złamał 
pióro, niż napisał taką oberkową piosenkę. 
Myślę, że jeśli nie przewrócił się w grobie, to 
tylko dlatego, aby nie dawać większych po­
wodów do żarcików niejakiemu Laskowskiemu 
(inaczej Elowi) (Uwaga: El nie poplątać z 
El-y), którego ten wiersz jest własnością, a 
stanowi zakończenie cyklu p. t. „Wesele na 
wsi“.

Droga Pani Emiljo !

Lojalnie drukujemy cały list Pani, umiesz­
czając naszą odpowiedź na szarym końcu, a 
to myśl zasady „Ladies first“. Tak, naj­
pierw panie! Ale panie najpierw powinny 
zastanowić się i raczej „złamać pióro“, niż 
narażać się na to, że figurować będą z własnej 
a nieprzymuszonej woli w „‘Camera obscura“. 
Znalazła się tam już niejaka p. Olga z Glasgo- 
wa, która poprawiała naszą łacinę, teraz zaś p. 
Emilja z Greenfordu (Middx.) dobiera się do 
„Skarbnicy“, twierdząc, jakobyśmy popeł­
nili grubą pomyłkę. Niestety, Pani Emiljo, 
niemiło mi stwierdzić, że Pani jest w błędzie. 
Wiersz „Do mego grajka“ znaleźć można w 
tomie poezyj Lenartowicza „Nowa lirenka“, 
wydanym w r. 1859. Mniemam, że protego­
wany Pani, Kazimierz Laskowski, czyli 
„El“, był w owym czasie jeszcze za młody 
na pisanie wierszy, urodził się bowiem 
dopiero w dwa lata później, mianowicie w 
r. 1861...I potrzebne to Pani było, Pani 
Emiljo ?

Aha, jeszcze jedno : Pani radzi nam, 
abyśmy nie „poplątali“ ,,El“a z El-ym“, 
ja zaś radzę, aby Pani, znalazłszy się w 
naszej „Camera“, powtórzyła za ,,El-y“m 
(Asnykiem) :

Daremne żale — próżny trud,
Bezsilne złorzeczenia...
Nic skargi nic pomogą —
Bezsilne gniewy, próżny żal...

Yours sincerely
C. O.

P.S. Czy Pani sama, Pani Emiljo, złoży 
we własnym zarządzie £1 na jakiś dobry cel, 
czy też uczyni to Pani za naszem pośredni­
ctwem ?

PISOWNIA POLSKA
(przepisy—słowniczek)

według Wydania 
Polskiej Akademji Umiejętności 

cena 2s. 6d.
do nabycia w księgarniach

M. I. KOLIN (Publishers) LTD. 
LONDON : 9, New Oxford Street, W.C.l, 

BLACKPOOL: 40, Lytham Road
EDINBURGH: 31a, Castle Street

(koło Princes Street)

KOŁO OPIEKI NAD ŻOŁNIERZEM
Koło Opieki nad Żołnierzem powstało w 

początkach 1940 r. Początkowo miało na 
celu wysyłanie paczek jeńcom wojennym, 
aż do czasu przejęcia tej akcji przez Polski 
Czerwony Krzyż. Następnie Koło objęło 
opiekę nad żołnierzem.

W październiku 1941 r. Koło przeniosło 
centralę z Londynu do Edynburga, ześrod- 
kowując pracę w kilku sekcjach.

Sekcja szpitalna prowadzi akcję pomocy 
■chorym, przebywającym w szpitalach szkoc­
kich i angielskich. Wysiłek sekcji jest 
skierowany głównie na dodatkowe doży­
wianie. Pozatem Koło przesyła do szpitali, 
gdzie przebywają polscy chorzy żołnierze, 
gazety, książki, papierosy, ciepłą bieliznę 
i t.d., a w okresie świąt tradycyjne paczki.

Sekcja trykotarska przygotowuje we włas­
nym zakresie roboty trykotarskie ; zbiera 
dary i zajmuje się wysyłką potrzebnych 
chorym wyrobów trykotarskich.

Sekcja matek chrzestnych nawiązuje kon­
takty między osobami wyrażaj ącemi chęć 
opieki nad żołnierzami.

Praca wszystkich pań w Kole jest bez­
interesowna.

DLA POLAKÓW W ROSJI
Dla uczczenia pamięci Tadeusza Żeleńskiego 

(Boya), świetnego pisarza i szlachetnego czło­
wieka, zamęczonego w niemieckim obozie 
koncentracyjnym, Mieczysław Grydzewski £5.

Sumę tę przekazaliśmy Polskiemu Czerwo­
nemu Krzyżowi (razem z poprzednio zebra- 
nemi £72 12s. 5d.).

A teraz : co to jest Ojczyzna? „Jest to 
moralne zjednoczenie... poucza Norwid... bez 
którego wygnanie jest wyparciem z ojczyzny, 
nie oddaleniem na czas z kraju, jak tu oto 
jesteśmy“...

„Ojczyzna jest to moralne zjednoczenie“. 
Nie ziemia, nie państwo stanowią ojczyznę 
— te są tylko jej atrybutami drugorzędnemu 
Można być czasowo wypartym z własnej 
ziemi, można być pozbawionym własnego 
państwa, lecz ojczyzny bynajmniej przez to 
nie postradać. Można na wygnaniu lub w 
niewoli politycznej czuć się wolnym.
{Władysław Arcimowicz :
„Cyprjan Kamil Norwid
na tle swego konfliktu z kry­
tyką“, Wilno 1935; str. 31)

CYPRJAN NORWID.

Powszechnej i całej Polski, zawierającej w 
sobie przeszłość swą, teraźniejszość i przysz­
łość całą, zatem absolutnej, nikt z naszych 
pojąć nie chce. Rozebrali sobie w myśli 
Polskę gorzej, niż na ziemi wrogi jej ciało 
rozszarpali. Każdy w mózgu ma jakiś jej 
ułamek, i ten ułamek za całość uważa, stąd 
gniewy, fochy, partye, nienawiść i zawiść. 
Błąd liczebny w podstawie samej, na ogromne 
się zamienia błędy w dalszym czynów roz­
woju. Dla ułamku tylko się nienawidzi, dla 
ułamku tylko się zarzyna, dla całości nigdy ; 
bo już całość w sobie samej przynosi strój i 
ukojenie, tem samem że całością jest, miłością 
być musi. Tego nasi nie pojmują... Napoleon 
nazywał Ideologami ludzi nie tych co ideę 
mieli i chcieli ją przeprowadzać, ale owych, 
którzy nie dorósłszy charakterem do miary 
idei swej, zamieniali świętą i piękną w brud — 
i nienawidził ich. I słusznie, ho idea w nie­
przyjaciołach swych najzaciętszych, jeszcze 
ma mniej szkodliwych nieprzyjaciół i wstrzy- 
my waczy, niż w takich domowych sługach nie­
zręcznych i niewiernych ! To jakby szpiegi 
domowe idei !
{do Bronisława Trentowskiego,
dn. 1 maja 1847 r., „Listy“, t.
III, Lwów 1887 ; str. 202-203)

ZYGMUNT KRASIŃSKI.

Cóżbyśmy powiedzieli prorokom którzyby 
nam zapowiadali: iż wyzwolenie Polski nie 
nastąpi aż piaski Mazowieckie wydadzą 
gaje palmowe. Powiedzmy toż samo i 
owym, którzy prawią : że wtenczas tylko 
odzyskamy Ojczyznę, gdy sosna Polska, w 
drzewo wolności się przemieni. — Tłumjąc 
smutek i oburzenie, powiedzmy im zimno : 
Pierwej być: a potem: jak być. 
Pierwej odzyskajmy tę Polskę jaka jest dziś, 
i silą taką jaka w niej jest dziś, a potem 
będziemy myśleć o jej sczęścin i wolnościach, 
publicznych i swobodach indywidualnych.

{„Powołanie i ważność pism politycz­
nych“, „Pisma. Prace historyczne i 
polityczne“, Paryż 1862 ; str. 319)

KAROL SIENKIEWICZ.

NAKŁADEM MINISTERSTWA 
INFORMACJI I DOKUMENTACJI 

ukazał się

CONCISE STATISTICAL 
YEAR-BOOK of POLAND

SEPTEMBER 1939 — JUNE 1941 
cena 3s. 6d.

do nabyc'a w księgarniach
M. I. KOLIN (Publishers) LTD. 

LONDON : 9 , New Oxford Street, W.C.l. 
BLACKPOOL : 40, Lytham Road.

EDINBURGH : 31a, Castle Street (kolo Princes St.).

W poprzednim 6-stronicowym numerze (115) 
„Wiadomości Polskich“ (1 ilustracja) : Kazi­
mierz Wierzyński : Tysiąc lat. — Mar ja 
Pawlikowska : Wiersze : Lady Godiva i 
jeździec Apokalipsy. O nieżywej. Nieru­
chomi. Cyganka mówi. Czarne algi... — 
Zygmunt Nowakowski : In illo tempore. — 
Juljusz Lukasiewicz : Okupacja Nadrenji i 
Rambouillet. — Adam Ciolkosz : Mieczysław 
Mastek. — Jerzy Minder : Polski Uzbek. — 
Jan Kolocrat : Rynek Główny nr. 28. — Za­
gadnienia Europy wschodniej. —Miscellanea. 
— Camera obscura. — Wystawa Eggi Haardt 
w Jerozolimie. — Artykuły Zbigniewa Gra­
bowskiego. — O federacji polsko-czecho­
słowackiej. — Koncert w Cambridge. — Dla 
Polaków w Rosji. — Od redakcji. — Korespon­
dencja. — Skarbnica Polska. August Wilkoń- 
ski : List do redakcji „Bibljoteki War­
szawskiej“ i list do Włodzimierza, pisany z 
Noskowa. Leon Potocki : Jarmark na wełnę 

w Warszawie.

ROMAN GÓRECKI

Z MOICH WSPOMNIEŃ
0 JÓZEFIE PIŁSUDSKIM

(W SIÓDMĄ ROCZNICĘ ZGONU) 

cena Is. 6d.

Czysty dochód przeznaczony dla 
Polaków w Rosji

do nabycia W księgarniach :
M. I. KOLIN (Publishers) LTD. 

LONDON: 9, New Oxford Street, W.C.l. 
BLACKPOOL: 40, Lytham Road.

EDINBURGH: 3la, Castle Street, (koło Princes St.)

W związku z zapytaniem skierowanem do 
nas, donosimy, że redakcja „Wiadomości 
Polskich“ otrzymała wiadomość o losach 
pchor. lotnictwa Jampolskiego, odnoszącą 
się jednak do czasu dość dawnego, ho listopada 
1939 r.

Osoby zainteresowane prosimy o podanie 
adresu.

Panią Jadwigę Hofstetter prosimy o poda­
nie adresu.

GOSPODA POLSKA
Właściciele : St. Jóźwiak i M. Fiebich

449, Oxford Street, W.l
(naprzeciw Selfridge a)
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Redaktor: ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
Printed in Great Britain for M. I. Kona 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Go., 
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X. ZYGMUNT SZCZĘSNY FELIŃSKI

Z
jedną z legendowych postaci z czasów 

Katarzyny II był Szaszkiewicz, zamożny 
obywatel z Podola, ojciec późniejszego króla 
bałagułów. Niezmiernie gościnny, wesoły i 
dowcipny, potrzebował on licznego towa­
rzystwa męskiego dla miłego przepędzenia 
czasu ; że zaś w tej okolicy konsystowal pułk 
rosyjskich dragonów, zapraszał przeto często 
oficerów tego pułku na kawalerską zabawę. 
Otóż pewnego razu, gdy zebrało się ich 
kilkunastu, a liczne kielichy tak rozochociły 
chciwe pohulanki rycerstwo że nie śpieszyło 
się z odjazdem, uprzejmy gospodarz zapropo­
nował swym gościom, by pozostali na noc, 
uprzedzając zarazem że po obozowemu 
prz.espać się będą musieli pokotem na słomie, 
gdyż w szczupłym szlacheckim dworze niema 
ani dość pokoi, ani nawet dość łóżek, aby ich 
wygodniej umieścić. Gdy przyzwyczajeni do 
kurnych chat rycerze chętnie się na to 
zgodzili, Szaszkiewicz rzeki jakby odniech- 
cenia :

— Mamci ja wszakże dużą i wygodną izbę, 
w której mógłbym umieścić przyzwoicie 
choćby feldmarszałka, ale nie śmiałbym jej 
nikomu ofiarować, gdyż powiadają że w 
nocy ukazuje się tam mój nieboszczyk ojciec, 
który w tym pokoju życie zakończył.

Na to jeden z największych junaków, który 
z nieudanem upodobaniem ponczu szklankę 
za szklanką wychylał, począł natarczywie 
upraszać gospodarza, by mu tam pozwolił noc 
przepędzić, a on przekona zabobonną ga- 
wiedź że to są babskie baśnie, na tchórzów 
obliczone. Napróżno Szaszkiewicz starał się 
go odwieść od powziętego zamiaru, perswa­
dując iż z duchami niema co żartować, oficer 
się uparł, tak iż niepodobna mu było odmó­
wić, nie zapoznawszy obowiązków gościn­
ności. Toteż pożegnawszy się z resztą to­
warzystwa, Szaszkiewicz zaprowadził ama­
tora nadzwyczajnych przygód do zamkniętej 
na dwa rygle komnaty, gdzie obok staroś­
wieckich mebli ukazało się wysoko wysłane 
łoże, spłowiałą osłonione kotarą.

— Oto— rzeki gospodarz — na tern łożu 
skończył przed dwudziestu laty mój rodzic, 
którego to była sypialnia. Przebrawszy się w 
Warszawie po francusku, powziął taki wstręt 
do wąsów iż nikomu z domowych nosić ich 
nie pozwalał, grożąc że i z tamtego świata 
wróci i wyskubie wąsy każdemu, coby śmiał 
z zarostem wejść do jego pokoju.

Wytrzeźwionemu już nieco junakowi mar­
kotno się zrobiło na te słowa, honor jednak 
oficerski cofać się nie pozwalał, podkręcając 
przeto śliczny wąsik, zawołał z czupurną 
miną :

— Prędzej życie utracę, niż pozwolę do­
tknąć mych wąsów.

— Ufam — rzekł Szaszkiewicz — że na tę 
próbę narażony nie będziesz, ostrzegam jed­
nak że w walce z duchami krucyfiks więcej się 
przyda niż szabla lub pistolety.

Ukazując następnie na drzwi, w głębokiej 
framudze ukryte, dodał żegnając swego gościa, 
by w tę stronę baczne zwracał oko, gdyż jak 
twierdzi podanie, stamtąd się zwykle nie­
boszczyk ukazuje. Po odejściu gospodarza 
młody bohater czuł się jakoś nieswoim, w 
głowie mu całkiem wyszumiało, a rozprawa z 
upiorami wcale się mu nie uśmiechała. Spo­
zierał z rosnącą trwogą to na łóżko, to na 
drzwi ukryte, chętnieby wrócił do kolegów, 
by skromne ich legowisko podzielić, że 
jednak bez kompromitacji cofać się było nie­
podobna, obejrzawszy przeto wszystkie kąty 
i umieściwszy broń przy sobie, nie. bez 
wstrętu wlazł pod kołdrę. Długo się prze­
wracał, nie mogąc zasnąć, nareszcie jednak 
zmęczenie przemogło, i począł drzemać. 
Wtem skrzypnęły drzwi tajemnicze, i oczom 
zbudzonego rycerza ukazała się postać w 
nocnym stroju, podobniuteńka do Szasz- 
kiewicza, tylko bardzo blada. Na ten widok 
udawane męstwo tak dalece opuściło naszego 
junaka, że zbladł więcej jeszcze niż ujrzane 
widmo, włosy mu się najeżyły i zęby szczę­
kać poczęły. Gdyby przytomność nie opu­
ściła gościa, Szaszkiewicz wystąpiłby we 
własnej osobie, udając wielkie zaniepoko­
jenie, czy go nie spotkała jaka przygoda, i na 
temby się skończyło ; spostrzegłszy jednak, 
że zrobił wrażenie .upiora, wyjął z kieszeni 
nożyczki i podszedłszy do łóżka, obciął oba 
wąsy nawpół martwemu ze strachu oficerowi 
i pogroziwszy mu palcem, wrócił spokojnie, 
skąd przyszedł. Nazajutrz, gdy całe towa­
rzystwo zebrało się na• śniadanie, spostrze­
żono nieobecność wczorajszego bohatera, 
służba zaś oznajmiła że dobrze po północy 
przyleciał do stajni i dopadłszy swego konia, 
popędził jak szalony w stronę swej kwa­
tery. Na wniosek Szaszkiewicza całe towa­
rzystwo wyruszyło w odwiedziny do rycerza, 
którego spotkać musiała jakaś niemiła 
katastrofa, gdy zaś obżałowany począł dziwy 
opowiadać o walkach, jakie toczył z upiorami, 
pastwiącymi się nad jego zarostem, nikt 
nie słuchał tych baśni z tak bezwarunkową

ADAM ASNYK

DO MŁODYCH
Szukajcie -prawdy jasnego płomienia, 
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg :
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia,

I większy staje się Bóg.

Każda epoka ma swe własne cele 
I zapomina o wczorajszych snach :
Nieście więc wiedzy pochodnię naczele 
I nowy udział bierzcie w wieków dziele,

Przyszłości podnieście gmach!

Ale nie dejczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonalsze wznieść ;
Na nich się jeszcze święty ogień żarzy,
I miłość ludzka stoi tam na straży,

I wy im winniście cześć !

Ze światem, który w ciemność już zachodzi 
Wraz z calu tęczą idealnych snów, 
Prawdziwa mądrość niechaj was pogodzi :
I wasze gwiazdy, o zdobywcy młodzi,

W ciemnościach pogasną znów !

ADAM ASNYK.

wiarą, jak sam ów upiór, co wąsy oficera nosił 
w swej kieszeni. ,

*
Prowadząc dom otwarty i codzień prawie 

przyjmując gości, Szaszkiewicz zbyt często 
oglądał dno swojej szkatuły i by uniknąć tak 
prywatnych jak i skarbowych zaległości, 
zmuszony był przeto ratować się od przy­
musowej egzekucji bądź hojnym datkiem, 
bądź jakimś fortelem. Pewnego razu, gdy 
t. zw. „niedoimki“ dotyla wzrosły że władze 
powiatowe wymówkę za niedbalstwo otrzy­
mały, rozgniewany sprawnik sam przybył 
do Szaszkiewicza, oznajmując mu że się nie 
ustąpi, póki podatki co do grosza zapłacone 
nie zostaną. Gospodarz prosił o zwłokę, 
tłumacząc się że w domu pieniędzy nie ma, 
musi więc pojechać do miasta, by sprzedaż 
jaką dokonać, na co sprawnik oświadczył że 
w takim razie i on z nim pojedzie, by wnet z 
otrzymanej od kupca sumy należność rzą­
dową zaspokoić. Nie było rady ; zaprzężono 
więc lekki fajeton, gdyż deszcze jesienne 
drogę rozgrzęziły, i we dwóch ku miastu 
podążyli. O milę od domu przejeżdżać było 
trzeba długą groblę tak błotnistą, że w lipcu 
nawet wozy z ciężarami na niej grzęzły. Gdy 
powóz zbliżał się już do tej grobli, Szaszkie­
wicz, smutny i milczący od chwili wyjazdu, 
począł się wzdrygać dreszczowo, ozem zanie­
pokojony towarzysz podróży pyta go, czy nie 
chory.

— Trwoży mię to bardzo, — odrzekł 
zagadnięty, — gdyż przed parą dniami pies 
mię ukąsił, a teraz myśl mi przychodzi, czy 
on nie był wściekły.

Ciarki przeszły po ciele sprawnika, a tym­
czasem powóz wjechał już na groblę. W 
chwili gdy przebywali najgłębszą kałużę, 
Szaszkiewicz warknął i wyszczerzył zęby; 
przerażony zaś sprawnik skoczył bez na­
mysłu w sam środek kałuży, oswobodzony 
zaś od egzekucji jego towarzysz, inną drogą 
powrócił spokojnie do domu.

*
A nie tylko drobniejsze rybki umiał on 

zagartywać w swój niewód, udawało mu się 
też nieraz i duże łowić szczupaki. Katarzyna 
II, znając serdeczność i łatwowierność naszej 
szlachty, poleciła wyższym przedstawicielom 
władzy w zabranych prowincjach, aby jak 
najuprzejmiej traktowali spokojnych oby­
wateli, starając się ich pozyskać dla swych 
rządów. Wskutek tego rozporządzenia jene­
rał, dowodzący wojskami na Podolu, nawie­
dzał od czasu do czasu Szaszkiewicza, spowo- 
du wpływu, jaki miał w całej okolicy. Otóż 
zdarzyło się pewnego razu, że Szaszkiewicz 
dostał nieznośnego bólu zębów, a chcąc się 
raz na zawsze pozbyć tak dokuczliwego 
cierpienia, posłał po cyrulika, by mu ząb 
zepsuty wyrwał. W chwili jednak gdy cyrulik 
do operacji się zabierał, dają znać że jenerał 
na dziedziniec wjechał. Szaszkiewicz, uka­
zawszy cyrulikowi Ząb cierpiący, zalecił mu by 
ten a nie inny mu wyrwał, kiedy będzie 
wezwany, poczem wyprawił go do piekarni, 
sam zaś pośpieszył na spotkanie jenerała. 
Przy sutem śniadaniu, zakropionem co naj­
starszym węgrzynem, gospodarz wszczął 
rozmowę o przywiązaniu do tronu, a oży­
wiając się.coraz więcej, zawołał z zapałem 
do podchmielonego już nieco jenerała :

— Wy utrzymujecie że Rosjanie więcej 
kochają cesarzową od Polaków ; otóż ja 
zaprzeczam temu stanowczo, przynajmniej 
co do mojej osoby, gdyż pewny jestem że 
niepodobna, by ktokolwiek kochał ją więcej 
ode mnie.

—■ Wierzę, wierzę, — odparł jenerał, — że 
jak na cudzoziemca miłujesz ją bardzo, ale 
my, rodowici jej poddani, więcej mamy powo­
dów do wielbienia naszej matuszki-carycy.

— Otóż ja przekonam pana jenerała — od­
parł, zrywając się od stołu, Szaszkiewicz — że 
goręcej od was kocham cesarzową, bo dla jej 
miłości zrobię to czego z pewnością żaden z 
was nie zrobi.

To powiedziawszy kazał zawołać cyrulika, 
a gdy ten przybył, usiadł na krześle, wołając :

— Dla miłości cesarzowej daję sobie 
wyrwać ząb trzonowy. Rwij mi zaraz, Żydzie, 
choćby szczęka pęknąć miała.

Napróżno cyrulik a następnie jenerał od­
mawiali go od tej heroicznej ofiary, z której 
cesarzowa żadnej korzyści nie odniesie, 
uparł się przy swojem, twierdząc iż honor 
Polaków poświęcenia tego wymaga. Po 
dokonanej operacji, widząc krew łojącą się 
obficie z ust polskiego szlachcica ku czci 
cesarzowej, jenerał nie mógł znieść takiego 
upokorzenia, a krew tak gwałtownib w 
żyłach mu zakipiała że rzucił się na opróż­
nione przez Szaszkiewicza krzesło, wołając 
na cyrulika : „Rwij dwa !“ — co też bez 
oporu uskutecznione zostało z większą po­
ciechą polskich niż rosyjskich patrjotów.

*
Z późniejszych nieco czasów, bo już z 

początków panowania Mikołaja I, głośna się 
też stała w całym kraju facecja Kosińskiego, 
słynnego wówczas brzuchomówcy. Posiadał 
on niepospolity talent nie tylko naśladowania 
rozmaitych głosów i przenoszenia ich gdzie 
mu się podobało, tak że słuchający przy­
siągłby że głos wychodzi z sufitu lub z piw­
nicy, ale odarzony też był muskularni twarzy 
tak ruchliwemi że w jednej chwili odmieniał 
doniepoznania fizjognomję swoją. Jako 
osiadły obywatel z Lubelskiego, mieszkał 
zwykle na wsi, dość często jednak przyjeż­
dżał do Lublina, gdzie miał ulubioną kawiar­
nię, która bywała zwykłem polem jego 
akustycznych i mimicznych popisów. Jedną 
z ulubionych jego zabaw, która w niewtajem­
niczonych największy obudzała podziw, była 
rozmowa z psem faworytem, tak utreso- 
wanym iż na dane przez pana hasło ruszał 
wargami jak gdyby mówił. Ilekroć w kawiar­
ni dużo się zbierze obcych gości, Kosiński 
zapytuje o cokolwiek swego pupila, a gdy 
ten pocznie ruszać wargami, odpowiada zań 
głosem zmienionym, taki nadając mu kie­
runek iż wyraźnie z psiej mordy wychodził. 
Otóż na podobnem przedstawieniu znalazł się 
pewnego razu młody oficer rosyjski, na parę 
tygodni przybyły do Lublina. Nie mając 
pojęcia o brzuchomóstwie, zdumiał się on 
niezmiernie, słysząc psa mówiącego, zwłaszcza 
że nie powtarzał on jak szpak lub papuga tych 
samych ciągle frazesów, lecz trafnie od­
powiadał na każde zadane mu pytanie. Prze­
konany że cywilizacja zachodnia tak olbrzy­
mie uczyniła postępy iż zwierzęta nawet z 
dobrodziejstw jej korzystają, powziął on 
niepohamowaną żądzę zawieźć w głąb Rosji 
tak ciekawy okaz europejskiej kultury, a że 
był dość zamożny, zwrócił się do Kosińskiego
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z propozycją- ustąpienia mu owego psa 
niezwykłego.

— Stary mój ojciec — powiada — nudzi 
się na wsi bez towarzystwa, cóż to dla niego 
będzie za rozrywka mieć zawsze przy sobie 
przywiązaną istotę, z którą będzie mógł z 
całą swobodą pogwarzyć !

Kosiński przyjął na ser jo uczynioną mu 
propozycyę, nie zgodził się jednak na ustą­
pienie pudla, którego towarzystwo, jak się 
wyraził, sam też wysoko cenił.

— Ależ pan wykształcisz sobie psa innego,
— zawołał zasmucony odmową oficer, — ja 
zaś gotowem oddać za pańskiego pudla 
ulubionego wierzchowca mego, któregobym 
i za sto dukatów nie odstąpił.

Skusiło to Kosińskiego, począł się więc 
układać, obejrzał wierzchowca, który istotnie 
okazał się dziarski, i zamiana została uskute­
czniona pod warunkiem że pies dopiero w 
chwili odjazdu oficera do Rosji będzie mu 
oddany. Minęło lat kilka bez żadnej wieści o 
pudlu ; pewnego jednak poranku zjawia się 
znowu z nabytym tak drogo pudlem oszuka­
ny oficer w kawiarni, a zastawszy tam 
Kosińskiego, napada nań z góry, że go w 
pole wyprowadził, gdyż pies wcale mówić 
nie umie.

— A po jakiemuż pan doń przemawiasz ?
— zagadnął oskarżony.

— Rozumie się, po rosyjsku — odparł już
nieco zdetonowany tern pytaniem oficer.

— No to cóż dziwnego, że pies nie od­
powiada panu, w języku całkiem dla siebie 
obcym ! — zawołał tryumfująco Kosiński. — 
Pan przecież jesteś człowiekiem i to wysoko 
wykształconym, a jednak cóżby Pan odpowie­
dział, gdybym doń przemówił po chińsku lub 
japońsku ? A żem nie oszust, przekonam 
zaraz pana, skoro do psa w języku dlań 
zrozumiałym przemówię. Hektor ! czemuś 
milczał, gdy pan rotmistrz do ciebie prze­
mawiał ?

Pies począł ruszać wargami, a przytomni 
usłyszeli wyraźnie jakby z gardła jego wy­
chodzącą odpowiedź :

— Ja przecie nie Mezzofanti, żebym wszyst­
kie języki posiadał.

Wybuch homerycznego śmiechu obecnych 
kawiarnianych gości ostrzegł biednego rot­
mistrza że go powtórnie na fundusz brano ; 
toteż kipiący od gniewu zażądał od Kosiń­
skiego honorowej satysfakcji, i to' tegoż 
jeszcze ranka. Nie Zdetonowany bynajmniej 
Kosiński przyjmuje wyzwanie, a korzystając 
z przysługującego mu prawa wyboru broni, 
oświadcza że obiera noże i że natychmiast 
gotów do rozprawy. To mówiąc, bierze nóż 
ze stołu, przewraca oczy, tak że białka tylko 
było widać, a ująwszy lewą ręką koniec swego 
olbrzymiego języka, wyciąga go z ust na 
ćwierć łokcia i poczyna nóż nanim wecować, 
jak na pasku brzytwę. Ujrzawszy to oficer,

tak się przeraził, że wołając : „Czart, czart 
prawdziwy !“, wyskoczył jak szalony z 
kawiarni, kwitując z psa i z pojedynku.

*
Głośne też były z dowcipu i dosadnej siły 

żarty Henryka Rzewuskiego, który pomimo 
wszystkich zboczeń, jakie mu słusznie pa- 
trjoci zarzucają, niezaprzeczenie do naj­
znakomitszych osobistości owej epoki należy. 
Przytoczymy tu parę, z upodobaniem po­
wtarzanych facecyj, dlatego że obcy żywioł 
wydrwiwały.

Bywając często w Petersburgu, gdzie brat 
jego Adam był wówczas jenerał-adjutantem 
przy cesarzu, pan Henryk poznajomił się 
tam z wielu dostojnikami, należącymi do 
bliższego otoczenia monarchy. Jeden z 
tych dygnitarzy przybył kiedyś w odwiedziny 
do Cudnowa, wspaniałej rezydencji Rzewu­
skiego, by wziąć udział w jesiennych łowach. 
Wracając razem z gospodarzem z polowania, 
ów wpływowy dworak spostrzegł pod wiej­
skim płotem lochę, która przyklęknąwszy 
na przednie kolana, wygryzała trawę spod 
zagrody. Gość, uradowany ze zręczności, by 
zażartować z papisty, za jakiego słynął 
Rzewuski, robiąc aluzję dq tego że katolicy 
klęcząc się modlą, zawołał ukazując lochę :

— Patrz hrabio, Świnia katoliczka !
Na co zagadnięty, udając wielkie zdzi­

wienie, odrzekł w tym samym tonie :
— Istotnie, rzecz to niebywała. Wszyst­

kie, jakie dotąd spotykałem, były prawo­
sławne.

*
W epoce znowu największej świetności 

kontraktów kijowskich Rzewuski znalazł się 
w licznem gronie współobywateli na imieni­
nach jednego z obieralnych dygnitarzy. Przy 
obiedzie poczęto mówić o niezmiernie niskim 
stopniu wykształcenia rosyjskich oficerów w 
armji, na poparcie zaś swego twierdzenia 
każdy opowiadał jakieś zabawne wydarzenie, 
którego sam był świadkiem. Wtem Rzewuski 
się odzywa :

•— Wszystko to jeszcze bagatela w poró­
wnaniu z tern co się zdarzyło u mnie w Cud­
nowie. Spowodu miejscowej uroczystości 
kościelnej wiele osób zebrało się u mnie na 
śniadaniu, a między innymi kilku oficerów 
konsystuj ących w okolicy. Wszystkie prze­
kąsili rozstawione były zawczasu na stole, 
każdy zaś ze współbiesiadników brał co mu 
się więcej podobało. Przypadkiem tak się 
zdarzyło, iż na jednym końcu stołu umiesz­
czono na talerzu minogi, na przeciwnym zaś 
końcu, również na talerzu, przygotowano dla 
palących cygara. Otóż jeden z młodych 
oficerów, dla którego cygara były rzeczą 
całkiem nieznaną, widząc jak któryś ź gości 
zajadał smacznie minogi i sądząc że przy nim 
stały też same specjały, przyrządził sobie z 
octem i z oliwą kilka cygar i spożył je do

JAN KOCHANOWSKI

VA LIPĘ<
1

Gościu, siądź pod mym liściem, a odpoczni sobie !
Nie dojdzie cię tu słońce, przyrzekam ja tobie.
Choć się nawysszej wzbije, a proste promienie 
Ściągną pod moje drzewa rostrzelane cienie.
Tu zawżdy chłodne wiatry z pola zawiewają,
Tu słowicy, tu szpacy wdzięcznie narzekają.
Z mego wonnego kwiatu pracowite pszczoły 
Biorą miód, który potyrn szlachci pańskie stoły.
A ja swym cichym szeptem sprawić umiem snadnie,
Że człowiekowi łacno słodki sen przypadnie.
Jabłek wprawdzie nie rodzę, lecz mię pan tak kładzie,
Jako szczep najpłodniejszy w Hesperyskim sadzie.

2

Uczony gościu, jeśli sprawą mego cienia 
Uchodzisz gorącego letnich dni promienia,
Jeślić lutnia na łonie i dzban w zimnej wodzie
Tern wdzięczniejszy, że siedzisz i sam przy nim w chłodzie :
Ani mię za to winem, ani pój oliwą,
Bujne drzewa nalepiej dżdżem niebieskim żywą,
Ale mię raczej daruj rymem pochwalonym,
Coby zazdrość uczynić mógł nie tylko płonym,
Ale i płodnym drzewom. A nie mów : ,,Co lipie 
Do wirszów Skaczą lasy, gdy Orphaeus skrzypie.

3
Przypatrz się, gościu, jako on list mój zielony 
Prędko uwiądł, a już mię przejrzeć z,każdej strony.
Co mniemasz tej przygody nagłej za przyczyna ?
Ani to mrozów, ani wiatrów srogich wina,
Lecz mię złego poety wirsze zaleciały
Tak, iż mi tylko prze smród włosy spaść musiały.

JAN KOCHANOWSKI.

ANDRZEJ MORSZTYN

YIESTATEIA
Prędzej kto wiatr w wór zamknie, prędzej z promieni 
Słonecznych drobne kąski weźmie do kieszeni,
Prędzej morze burzliwe prośbą uspokoi,
Prędzej zamknie w garść świat ten, tak wielki jak stoi,
Prędzej pięścią bez swojej obrazy ogniowi 
Dobije, prędzej w sieci obłoki połowi,
Prędzej płacząc nad Etną, łzami ją zaleje,
Prędzej niemy zaśpiewa, a ten, co szaleje,
Co mądrego przemówi, prędzej stała będzie 
Fortuna, i śmierć z śmiechem w jednym domu siędzie,
Prędzej poeta prawdę powie i sen płonny,
Prędzej i aniołowi płacz nie będzie płonny,
Prędzej słońce na nocleg skryje się w jaskini,
W więzieniu będzie pokój, ludzie na pustyni,
Prędzej nam zginie rozum i ustaną słowa :
Niźli będzie stateczną która białogłowa.

ANDRZEJ MORSZTYN.

r

ii

Ostatniego kawałka, jakby najwyborniejsze 
przysmaki.

Opowiadanie to, z ust do ust podawane, 
przedostało się niebawem do oficerskiego 
kółka, gdzie ogromne na Rzewuskiego wy­
wołało oburzenie. Nieszczęśliwym nadto tra­
fem, w tern rycerskiem gronie znalazł się 
młody kapitan, który istotnie przed parą laty 
kwaterował z rotą swą w Cudnowie i był 
na śniadaniu u Rzewuskiego. Wyobraziwszy 
sobie przeto że jego to mianowicie dowcipny 
żartowniś śmiesznością chciał okryć, strasznie 
się obraził, klnąc się że nie puści tego płazem, 
a jeśli potwarca odmówi mu honorowej 
satysfakcji, to go publicznie opoliczkuje. 
Niezwłocznie też uprosił dwóch sekundantów 
aby w jego imieniu wyzwali Rzewuskiego i 
ułożyli się o warunki pojedynku. Autor 
„Pamiętników Soplicy“, pomimo swych ul- 
tramontańskich zasad, zanadto hołdował 
tradycjom rodowym aby nie stanąć do 
honorowej rozprawy, przyjął też wyzwanie i 
obrał sekundantów. Gdy jednak przyszło 
do ułożenia warunków spotkania, sekundanci 
ze stron obu, rozpatrzywszy bliżej powód 
pojedynku, uznali że nie było tu w gruncie 
słusznej racji do krwi rozlewu, postanowili 
przeto wszelkich dołożyć starań aby sprawę 
polubownie zakończyć. Gdy jednak poczęto 
do zgody namawiać wyzywającego, obrażony 
kapitan stanowczo odpowiedział że wówczas 
chyba odstąpi od pojedynku, jeśli przeciwnik 
odwoła rzuconą nań potwarz i publicznie go 
przeprosi wobec wybranych delegatów, tak 
ze strony wojskowych jak i świeckich oby­
wateli. Rzewuski łatwiejszy się okazał, niż 
przypuszczano, i bez oporu przyjął podane 
przez przeciwnika warunki. Wybrano przeto 
delegatów, i o oznaczonej godzinie dość 
liczne grono świadków zebrało się w sali kon­
traktowej, do której sekundanci wprowa­
dzili z dwóch stron przeciwnych obu powaś- 
nionych. Skoro się zeszli na środku sali, 
Rzewuski pierwszy głos zabrał w te mniej- 
więcej słowa :

— Zagniewałeś się na mnie, panie kapitanie, 
za żart dla zabawy tylko powiedziany, a co 
jeszcze smutniejsza, przypisałeś mi intencję 
wyszydzenia twojej dostojnej osoby. Chętnie 
też oświadczany wobec przytomnych tu 
świadków że opowiadając wymyśloną dla 
rozweselenia gości facecję o cygarach, nie 
miałem zamiaru ubliżyć walecznej rosyjskiej 
armji, gdyż nie przypuszczałem aby kto tę 
farsę przyjął na serjo. Co do twojej czcigod­
nej osoby, panie kapitanie, słowem honoru 
ci ręczę że w ciągu opowiadania ani na myśl mi 
ona nie przyszła. Niemniej przecie przepra­
szam cię za tę mimowolnie wyrządzoną ci 
przykrość. Teraz jednak, otrzymawszy ode 
mnie tak całkowitą wedle życzenia twego 
satysfakcję, pozwól mi, panie kapitanie, jako 
starszemu wiekiem i doświadczeniem, dać ci 
przyjacielską radę, która nieraz w życiu 
przydać ci się może. Oto nie przyjmuj nigdy 
do siebie tego co się w ogólności mówi, 
chociażby nawet słuszne istniały powody do 
podobnego przypuszczenia. Całe życie trzy­
małem się tej zasady i nigdy jej nie opuszczę, 
chociażby przytyk był niemal oczywisty. Ot 
i teraz : dwóch nas jest tylko na środku sali; 
gdyby jednak który z tych panów, co na nas 
patrzą, powiedział że jeden z nas dureń, słowo 
daję że pókiby nazwiska mego nie wymienił, 
jabym nie wziął tego do siebie.

Huczne brawo ozwało się wśród obecnych. 
Kapitan, nie mogąc się wśród tego wszystkie­
go połapać, podał Rzewuskiemu rękę do 
zgody, i całą sprawę utopiono w szampanie.

*
Oryginalniejszy nierównie obrót przybrało 

zajście także polskiego szlachcica z rosyjskim 
oficerem, tylko w nierównie wyższej, bo w 
jeneralskiej randze. Działo się to również w 
Kijowie, w początkach panowania cesarza 
Mikołaja, kiedy wojennym gubernatorem był 
jenerał Łaszkarew, zacny i szlachetny poto­
mek dawnych moskiewskich bojarów. God­
ność gubemjalnego marszałka piastował wów­
czas Maurycy Poniatowski z Tahańczy, a że 
był nieżonaty i lubił męskie towarzystwo, 
często więc spędzał wieczory u jenerała 
Łaszkarewa, gdzie układał się zwykle po­
ważny wiścik. Przybywszy raz na taki wie­
czorek, marszałek zastał tam nieznaną sobie 
figurę, obsypaną orderami, której cały świat 
oficjalny widocznie nadskakiwał. Był to 
jenerał Czebotarew, przysłany z Petersburga 
dla zlustrowania trzech gubemij, poddanych 
rządom Łaszkarewa, i to właśnie objaśniało 
ową czołobitność wyższych urzędników, 
których los całkiem od sprawozdania takiego 
lustratora zależał. Owa chęć pozyskania 
łaskawych jego względów ujawniła się jeszcze 
wyraźniej w czasie gry w karty, gdyż wido­
czne było że każdy urzędnik koronny usiłował 
jak najwięcej przegrać panu jenerałowi, by 
zamaskować tym sposobem ofiarowaną mu 
łapówkę.

Rzecz naturalna że Poniatowski nie na­
śladował owej poniżającej uprzejmości, a że 
mu szczęście tego wieczora sprzyjało, ciągle 
przeto wygrywał, co niezmiernie drażniło 
nieprzywykłego do takiego zwrotu fortuny 
jenerała. Toteż gdy wszczęła się rozmowa o 
przebiegu spraw publicznych w Europie, a 
wszyscy niewolniczo potakiwali jenerałowi 
oprócz jednego Poniatowskiego, który cał­
kiem przeciwne śmiał wygłosić zdanie,obrażo­
ny Czebotarew szorstko odezwał się doń po 
rosyjsku, podczas gdy przedtem rozmowa 
toczyła się po francusku :

■— Wam, szlachta, łapcie pleść a nie o 
polityce rozprawiać.

Klasa uprzywilejowana, posiadająca ma­
jątki, zowie się po rosyjsku „dworianstwo“, 
szlachtą zaś zowią oni pogardliwie tych 
zubożałych rolnych gospodarzy, których u 
nas zagrodową, zaściankową lub chodacz- 
kową szlachtą nazywano. Toteż Poniatowski 
nie mógł nie poczytać tego powiedzenia za 
rozmyślnie wyrządzoną mu zniewagę. Obra­
żonym przeto i wyzywającym tonem wnet 
odparł :

— Panie jenerale ! albo cofnij wyrzeczone 
słowo, albo musisz mi dać honorową satys­
fakcję ; gdyż będąc nie tylko szlachcicem lecz 
i przedstawicielem szlachty, nie mogę puścić 
płazem tak ubliżającego dla nas powie­
dzenia.

Czebotarew, ufny w swój charakter ofi­
cjalny i opiekę władz rządowych, odrzekł 
lekceważąco :

— Nie mam zwyczaju cofać tego com 
powiedział ; kogo zaś przekonania moje rażą, 
najlepiej zrobi, szukając odpowiedniejszego 
dla siebie towarzystwa.

Po tak grubjańskiej odpowiedzi dłuższe 
pozostanie Poniatowskiego u Łaszkarewa, 
który nie miał odwagi ująć się za swego goś­
cia, stało się niemożebne. Toteż poprosiwszy 
swego partnera, by kończył grę z dziadkiem, 
pożegnał niezwłocznie zafrasowanego gos­
podarza i nie skinąwszy nawet głową jenera­
łowi, opuścił salon. Bawił wówczas w Kijowie 
młodszy brat marszałka August Poniatow­
ski, oficer gwardji, bardzo łubiany przez 
wielkiego księcia Michała ; jego przeto wy­
prawił marszałek do Czebotarewa z wyzwa­
niem, ufając iż nie ośmieli się go nie przyjąć. 
Z niemałem jednak zdziwieniem obu braci, 
jenerał nie kazał otworzyć drzwi swoich pos­
łowi. Wówczas marszałek wystosował ot­
warty list do jenerała, w którym opisawszy 
całe zajście i odmowę przyjęcia sekundanta, 
dodaje że nie mogąc zwykłą drogą otrzymać 
od niego satysfakcji, listownie go wyzywana 
pojedynek i naznacza na miejsce spotkania 
lasek za Dnieprem, przytykający do trakt- 
jerni Riazanowa, gdzie czekać go będzie 
nazajutrz o dziewiątej zrana. Z listem tym 
niezapieczętowanym posłał swego kamerdy­
nera, poleciwszy mu żeby w razie nieprzy- 
jęcia listu przez jenerała, stanął przed jego 
domem i wzywał przechodzących do jego 
przeczytania.

Jakoż, skoro Czebotarew nie kazał przyj­
mować listu, kamerdyner spełnił rozkaz 
marszałka, i wkrótce zebrała się przed domem 
jenerała ciżba, chciwa zaspokoić swą cieka­
wość. Rozzłoszczony tern zbiorowiskiem 
jenerał, każę kozakom rozpędzić tłum nahaj- 
kami, a wezwawszy do siebie pułkownika 
żandarmów, poleca mu by się udał niezwło­
cznie do Poniatowskiego i przedstawił mu, 
na co się naraża, jeśli wnet nie zaniecha swej 
niebezpiecznej zabawy. Posłuszny żandarm 
pośpieszył spełnić wolę jenerała, wszedłszy 
zaś w charakterze urzędowym do Poniatow­
skiego, próbował przerazić gó jaskrawem 
przedstawieniem opłakanych skutków jego 
postępowania :

— Zapominasz pan, -— rzecze, -— z kim 
się zadzierasz ! Wszak to zaufany carski 
delegat ! Słówko tylko napisze do Peters­
burga, a wnet majątki ci skonfiskują i ześlą w 
sołdaty lub na Sybir.

— Wiem o tem,----odparł spokojnie
Poniatowski, — ale kto żąda pojedynku, ten 
nie tylko wolność i mienie lecz i życie samo 
na kartę stawia. Nie wiem jak wy poj­
mujecie honor, ale dla nas droższy on jest 
nad wszystkie skarby, i każdy Polak woli 
umrzeć niż być zhańbiony.

— Więc czegóż się pan od Jego Ekscelencji 
domaga ? — zapytał nie zdający sobie sprawy 
z sytuacji żandarm.

— Żądam -— stanowczym głosem zawołał 
Poniatowski — by mi jenerał dał honorową 
satysfakcję za wyrządzoną całej szlachcie 
polskiej zniewagę.

— A jeśli jenerał jej nie da ? Co pan 
wówczas uczynić zamyślasz ?

— Udam się z sekundantami na oznaczone 
miejsce pojedynku, a jeśli wyzwany na czas 
nie przybędzie -— plac ostrzelam.

— Cóż to ma znaczyć ? — ciekawie za­
gadnął żandarm.

— To znaczy — ciągnął z oburzeniem 
Poniatowski — że na czterech rogach 
obranego na spotkanie placu wystrzelę przy 
świadkach z pistoletu.

— A potem co ?
— Nic, tylko odtąd jenerał w przekonaniu 

każdego szlachetnego człowieka uważany 
będzie za pozbawionego czci i honoru.

— Ot tak, to doskonale ! — zawołał 
uradowany żandarm. — Uczyń pan tak, i 
sprawa będzie z obopólnem zadowoleniem 
zakończona. Odrazu należało tak uczynić, a 
uniknęłoby się wszystkich nieprzyjemności.

To wyrzekłszy, pośpieszył zadowolony 
stróż porządku do swego pryncypała, by mu 
tak szczęśliwe zwiastować rozwiązanie spra­
wy. Łatwo wyobrazić zdumienie Poniatow­
skiego, gdy po raz pierwszy w życiu stanął 
wobec podobnego zapatrywania się na sprawy 
honorowe, i to ze strony stanu rycerskiego na 
najwyższych szczeblach hierarchji woj­
skowej. Na szczęście jednak armji rosyj­
skiej, nie we wszystkich żyłach oficerskich 
żandarmska krew płynęła. Łaszkarew, 
dowiedziawszy się o wszystkich szczegółach 
pojedynkowej sprawy, zarumienił się, że 
ten sam jeneralski mundur nosi, a nie tro­
szcząc się już o następstwa, w liście prywat­
nym doniósł cesarzowi o tem co zaszło, nie 
tając swego oburzenia. Cesarz Mikołaj, 
który zwał się nieraz z chlubą pierwszym 
szlachcicem rosyjskim, uczuł się także do­
tknięty nikczemnością swego pełnomocnika i 
pomimo całej swej niechęci do Polaków, 
odwołał niezwłocznie z Czebotarewa, Maury­
cego zaś Poniatowskiego szambelanem swoim 
mianował.

X. ZYGMUNT SZCZĘSNY FELIŃSKI.

JAN KASPROWICZ

BŁOGOSŁAWIENI
Błogosławieni, którzy w czasie gromów 

Nie utracili równowagi ducha,
Którym na widok spustoszeń i złomów 

Nie płynie z serca pieśń rozpaczy
głucha :

Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
Nie tracą wiary w blask rannych promieni :

Błogosławieni !

Błogosławieni, albowiem ich męstwo ■ 
Wielkiego gmachu wrota im otworzy,

Gdzie razem z Chwalą króluje Zwycięstwo— 
Bez twardych kajdan i bez tych obroży,

Które na ziemi noszą upodleni ...
Ten raj się tylko dla silnych zieleni —

Błogosławieni !

Błogosławieni, albowiem ich syny 
Będą sprzątali z ich ziaren owoce ;

I wśród zmartwychstań porannej godziny, 
Gdy złote słońce blaskiem zamigoce,

Będą wołali duchem podniesieni:
Za ojców sprawą świt się nam rumieni ■—

Błogosławieni !
JAN KASPROWICZ.
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